
M  63. Kraków 18 Marca — Niedziela.
W ychodzi w  Krakowie

S i e n n i e  o godzinie 8 %  ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni nastenniace 
P° lw iętach. J

C e n a :
w Kkakow ie  m iesięczna 1 złr. 30  k r. —  kw artalna 4 zh- 

w kraju  kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.
P r z e d p l a ł a

przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym R ynku N . 453 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  k f d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „p  r  e n u  m e r  a  c y j  n e p i e n i ą d z e " .

Rok 1855

CZAS
p r « y j m » J ,  s  , ę

o g ło s z e n ia ,  r o z p ra w y ,  o d ezw y  wszelkiego rodzaju
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadom ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a o p I a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc 
2 kr—  z dopłat, po 10 krajcardw za każdą publikacyą na stępei rz, dowy.

L i s t y
niefranlrowane nieprzyjmują sif,  wyjąwszy od stałych lub znanych koresnondentrtw sir Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. Ŝ °C tU’ *

O głasza jąc przedpłatę na drugi kw artał 
roku 1 8 o o  upraszamy jak najusilniej szano­
wnych pp. Abonentów, o wcześnie z g ła ­
szanie s ię , abyś ny zaw czasu nakład dzienni­
ka to  bczay przedpłacicieli zastosow ać mogli

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na_ kwartał II, to jest na m iesiące K w i e ­
c i e ń ,  U la j  i C z e r w i e c  l .  1 8 5 5 : dla
abonentów zam iejscowych z p rzesy łk ą  pocz­
tową złr . 5  mk. D la  miejscowych z łr . 4 .

K r a k ó w  17 m arca .
Ostatnie wiadomości z Rzymu z pierw­

szych dni b. m. potwierdzają dawniejsze po­
g ło sk i o missyach dyplomatycznych pow ie­
rzonych pewnej liczbie prałatów. Projekt t ?n 
w sze d ł już nawet w wykonan e i arcybiskup 
Morisignior B izarri, sekretarz kongregacyi bi­
skupów i świeckich w y sła n y  zo sta ł do N ea ­
polu. N ie poraź p ierw szy prałat ten udaje 

do tego dworu z instrukeyami od Ojca

Podobnież i pogłosk i będące w obiegu  
o redukcyi armii francuzkiej okupacyjnej 0 -  
graniczają s ię  do wymarszu jednego pułku  
dwudziestego pierwszego. M ówią że  stan ęła  
między Ojcem 8w.  i Cesarzem  fraucuzkim  
u god a , aby wojsko okupacyjne francuzkie 
w ynosiło  3 5 0 0 , w skutek której w ypadało  
je s z c z e , aby jeden pułk francuzki opuścił 
państwo Papiezkie. W sza k że  zdaje się , że  
rząd Stolicy A postolskiej za żą d a ł od C esa ­
rza francuskiego, aby wykonanie ostatecznej 
umowy zosta ło  je szcz e  na czas niejaki w strzy­
mane. Redukcya armii okupacyjnej austry- 
ackiej ma być podobnież opóźniona! P rzy ­
pisują powszechnie niespokojności um ysłów  
we W ło sz e c h  te postanowienia utrzymywa­
nia jeszcze przez czas d łu ższy  wojsk oku- 
lacyjnych w krajach i Stolicy  Apostolskiej.

Zakomunikowany nam zo sta ł następujący 
artykuł:

Z Ja s ie lsk ie g o  3 g o  m arca . W  n u m e rz e  4 4  Czasu  
z dn ia  2 4 g o  lu te g o  t. r .  zn a jd u je m y  a r ty k u ł  z J a -

R ów nocześn ie  i k o m issa rze  o b w o d o w i m a ia  n n i .  • j  j  . • •  u - 7  ,
cen ie , czu w ać nad  sum iennem  i p ilnem  wykonaniem J dtru^ .  \s tro n  m j ^ y c h  Z  b< *w arunk0- 

’• • 1 ja u n a n ie m  w ego przystąp ien ia  P ru s  do koalicyi, k toz za ręczy , że-pow yższych  ro z p o rz ą d z e ń
P rz y  k o ń cu  d la  p rz e k o n a n ia , ź e  ro z p o rz ą d z e n ia  

o k tó ry ch  m ow a, n ie  są  czczen i s ło w e m , z w ró c ić  
w ypada u w ag ę  s z a n o w n e g o  k o re sp o n d e n ta  pom ija­
ją c  ty le  innych  p rz y k ła d ó w , na J a s ło ,  g d z ie  l i s t u  
b iednych  c h ło p có w  m ięd zy  rze m ieś ln ik ó w  do ro b o ty  

, są  oddani, i na C z u d e c ; g d z ie  za  s ta ra n ie m  sie  tam ­
t e j s z e g o  w ła śc ic ie la  w ie lm o żn e g o  N itsch e  b lisko  2 0  
1 b ied n y ch  co d z ień  u trz y m a n ie  i s to so w n e  z a tru d n ie ­
n ie  zna jd u je . *

Je ż e li n a re sz c ie  w ła d z e  m ie jsc o w e  (D o m in ia )  i 
p rz e ło ż e n i g m in , ro z p o rz ą d z e ń  u rz ę d u  o b w o d o w eg o  
sc is le  n .e w y k o n y w a ją , u rz ę d a  o b o w o d o w e  za ś  dla 
n a tło k u  p rac  i b ra k u  d o s ta te c z n y c h  s i ł  sw o ich  r o z -  
po rzą d zeń  w y k o n y w ać  sam i n ie  m o g ą , je ż e l i  n a re sz c ie  
bez b ło g o s ła w ie ń s tw a  N ie b a  w u ro d z a ja c h , s i ły  lu d z ­
k ie  n ie w y s ta rc z a ją  ab y  zap o b ied z  o g ó ln e j n ęd z y  
n iech  sz an o w n y  k o re sp o n d e n t p rzy n a jm n ie j p rzy z n a  
s łu s z n o ś ć ,  źe  s ię  to  w szy s tk o  czyn i co  m ożność  
p rz y  is tn ie jący c h  s to su n k a c h  do zw a la .

K orespondencja Czasu.

g i ę t e g o .  T r z y  lu b  c z t e r y  l a t a  te m u  m i a ł  . -  - ........... ..............................................Poler#>rT;  ̂ i • • • , sielskiego w którym szanowny korespondent przv
„ , 1  . 0  Z IlieS ie n ia  z a s z ł y c h  t r u d n o ś c i ; k o ń cu  żal sw ó j nad  tern ro z w o d z i ,  ż e  n ie  ty lk o

» /jy  r z ą d e m  k r ó l e w s k i m  a  s ł a w n e i n  o p a -  '• w  S a n d e c k ie m , a le  i u n a s  ro z p o rz ą d z e n ie  w z g lę -  
® w e m  M o u t e - C a s s i n i  z  p o w o d u  r u c h ó w  p o - j  den i ż e b ra k ó w  i w łó c z ę g ó w , do tąd  w  ży c ie  n ie
■tycznych w r. 1848. Pełnomocnik papieski i . ,, , . ,

H ie m a ł o  s i e  n r z v c z v n i ł  d o  u s u n i ę c i a  t v r h  . •lak1k o lw 'e k  p rz y  zn a n e j sp rę ż y s to śc i p rz e ło ż o n e g o  
. . - i . - :  _ 1 ® . . 6 ' ' o bw odu  S a n d e c k ie g o  o p raw d z iw o śc i p o w y ż sz e g oopłakanych zatargów

W n o s z ą ,  że celem issy i arcybiskupa 
Bizarri są  podobnież trudności zachodzące 
w stosunkach rządu neapolitańskiego i kilku 
zgromadzeń zakonnych.. Spraw a z Jezuita­
m i nie jest jeszcze  ukończona, lubo wiele 
punktów spornych już usunięto. Z aw sze  j e -  
d ą a t  m ó s - iy a  p o w i e r z o n a  s z a n o w n e m u  a r c y ­
biskupowi nie jest ła tw a , bo w administra­
c j i  neapolitańskiej odbija się  je szcze  w iele  
tradycyj kościołowi nieprzychylnych, a pla­
cet je st tam do dziś dnia przedmiotem czciJ j i i« v u n u u łi/iii \stA\j I I « oiłu*v/vnut.ui pt ACpiUWil
* uwielbienia. W iadom ość o tej m issy i, kto- tw o  p rz e k o n a ć  s ię  m ó g ł
h .  * « l *  • ! »  / •  i i i *  .  ,  n n T n n P 7 Q r i 7 a n i q  K a i i m . k

1 1 1 . • r ......................  r —  J y
podan ia  w zg lęd em  ta m te jsz e g o  o bw odu  p o w ą tp ie w a ć  
s ię  g o d z i, je d n a k o w o ż  n ie  z n a ją c  s z c z e g ó ło w o  tam ­
te jsz y c h  s to su n k ó w , p rze d m io tu  w zg lęd em  ta m te j­
sz y ch  ż e b ra k ó w , b liżej ro z b ie ra ć  n ie  będ z iem y .

Co s ię  za ś  ty c z y  p o d o b n eg o  p rze d m io tu  w zg lę d em  
n a sz e g o  o bw odu , ta k o w y  w in te re s ie  p raw d y  bliżej 
sp ro s to w a ć  w y p ad a .

S z an o w n y  a u to r  p o w y ż sz e g o  a r ty k u łu  m ie sz k a ją c  
jak. sam  pow iada  w  są s ie d z tw ie  pana T a b a c z y ń sk ie -  
g o ,  m ie sz k a  te in  sam em  i w  są s ie d z tw ie  m iasta  o b ­
w o d o w eg o  J a s ł a ,  g d z ie  o m y ln o śc i sw e g o  p o w y ż­
sz e g o  po d an ia , n ie  ty lk o  p rz e z  p rz e k o n a n ie  s ię  o 
is tn ien iu  ro z p o rz ą d z e ń  w zg lęd em  że b ra k ó w , a le  o raz  
o sk u te c z n e m  p rz e p ro w a d z e n iu  ty c h ż e  w ż y c ie  ł a -

• N i e r U n  15 marca.
T  k rą ż y  tu od parę dni pogłoska o częściow ej zm ia­

nie m inisterstw a. P . W estphalen m inister sp raw  w e­
w nętrznych, m a p rzy jść na m iąjsce zm arłego przed parą  
ygodm am i Landenberga i objąć p iastow any  przez tegoż, 

po opuszczen iu  m in isterstw a ośw iecenia, u rząd  prezesa 
naj w yzsw a koraisyi obrachunkow ej (O berrechnungskam - 
n e r) . I 1 rząd  ten liczy się do nąjw yższych  w państw ie, 

tak  co do godności ja k  i co do pensyi do niego p rzy ­
w iązanej 1 dąje się osobom  nąj w iększego zaufania, 
zw ykle byłym m inistrom . Na m iejsce z a ś  pana W est 
phalena m a być w yniesiony, znany  przez s w ą  energią 
i talent organizacyjny, obecny dyrektor i prezydent tu ­
tejszy policyi p. Hinckeldey. M inisterstw o spraw  w e­
w nętrznych zyskałoby  na tej zm ianie osób. Nie straciłby

o  r  j  z r  u v  ‘w  J 7 1 Z .U -

oy sprzym ierzeni nie wzięli pochopu do dania tak iego  
obro tu  konfereneyom  w iedeńsk im , że w ojna przeciw ko 
Jo sy i s ta łab y  się  i dla P ru s  koniecznością? W ojna 

w  ja k im  j czyim  in te resie?  Ż e sprzym ierzeni m ają sw ó j
S D U szczaif 7S ’n J Błeres vvidomy i w yraźny , którego nie 

p ą ją  z  oka, czy się o pokój u k ła d a ją , czy się
I P fT  k o m ifw ^ H  ’ t0 d z i* JUZ całem u św ia tu  w iadom o.
. .• . k .dt s£* Sdzie dotąd  określony i przez
kogo przyję \ in  był, ja k o  cel poko ju  lub w ojny, sz cz e ­
gólny interes P ru s ?  W  proponow anych  w arunkach  po­
koju zaiste trudnoby go sz u k ać . P ru sy  m ogą dla ogól­
nego dobra E uropy w arunki te m oralnie popierać ale 
m ateryalny stan  P ru s  me je s t  tego r o d z a ju . aby  pono­
siły  dla dobra tego, spływ ającego  ta k że  bezpośrednio  i 
na każdego z sprzym ierzonych, aby , m ó w ię , dla dobra 
tego ponosiły w iększe nad siły  sw oje o li ary  i kom pro­
m itow ały p rzy sz ło ść  s w o ją , bez widoku żadnej dla s ie ­
bie korzyści. Bez gw arancyj w ięc takow ych dla siebie, 
P rusy nie mogą^ p rzystąp ić  do koalicyi i p rzy jąć  tejże' 
n astępstw a. Jeżeli układy  w P aryżu  do niczego nie 
d o p ro w a d zą , P ru sy  p rzen iosą izolow anie się nad udział 
w konferencyach, nie obiecujący im żadnąj innej ko rzy ­
ś c i ,  ja k  honor p ań s tw a  pierw szego rzędu . P ru sy  m ogą 
się pocieszyć. H onor ten je s t  bardzo w zględnein po­
jęciem . Gdy się w gjna skończy , lub pokój będzie z a ­
w arty , i p ań s tw a  europejskie w rócą do norm alnego m ię­
dzynarodow ych sto sunków  stan u , P ru sy  będą tein, czem 
s ą ;  izolow anie się dzisiąjsze ustan ie sam o przez się. 
Z re sz tą  u trzym uje się  tu  i to  p rzekonan ie , ż e  w łaśn ie 
udzielne, neutralne s tanow isko  P ru s  m oże w płynąć tein 
silniej na konfereneye, u sp asab ią jąc  do um iarkow ania i 
do sk łonności pokojow ych strony kontrahujące.

. ru iow a w yjechała na kilka dni do D rezna. Król 
pgjedzie po n ią  ju tro  1 zabaw i w D reźnie do ponie­
działku. k s ią ż ę  P rusk i w yjeżdża dziś do Koblenz.

P a r y ż  12

j   —j  1 ” vv
r$ jeden z dzienników francuskich zw ykle  
0  sprawach rzymskich dobrze zainform owa- 
ny  za p.:wn£|, podaje, dowodzi że dot^d po­
g łosk a  o ustąpieniu z godności sekretarza  
Państwa J E x c . kardynała Antonellego nie 
Potwierdziła się. Jeżeli w rzeczy  samej 0 -
statni dostojny ten prałat podał sie  do d v -  Z-J -  , * , . , . ,----------- j  -

to w szakże ważna ta zmiana w ■eg° teŹ ™ędzy mdoma pod ^

R o z p o rz ąd z en ia  b ow iem  w zg lę d em  ż e b ra k ó w , u -  
trzy m an ia  m ie jsc o w y ch  u b o g ic h  p rz e z  g m in y , tu d z ie ż  
w zg lę d em  za ch ę ca n ia  a w  ra z ie  p o trz e b y  zn ag lan ia  
p ró ż n ia k ó w  p rz e z  w ła d z e  m ie jsc o w e  i u rz ę d a  g m in ­
n e  do  s to so w n e j p ra c y  i z a r o b k u , b y ły  od  czasu  
n as tan ia  te ra ź n ie js z e g o  p rz e ło ż o n e g o  o b w o d u , p rz e d ­
m io tem .

Z je g o  c ią g łe j  tro sk liw o śc i i n ie z m o rd o w a n e j u-
•hissyi,
ńisteryum papiezkiem w ed łu g  w szelkiego  
Prawdopodobieństwa nie nastąpi aż po ukoń- 
c*eniu niektórych bieżących spraw a miano­
wicie konkordatu między Stolicy A postolską  
a monarchią Austryack^

.'Z Ę Ś fi T J T E R A f .a > - A B T I S T T C I > A .

* HISTORYA
SZTUKI LEKARSKIEJ W POLSCE.

w zg lę d em  in n em i ro zp o rzą d ze n iam i, w y d a n e  z o s ta ły  
ro z p o rz ą d z e n ia  pod  dn iem  1 0  lis to p ad a  p. r . i 2 0 g o  
lu te g o  t. r ., na  k tó re  sz c z e g ó ln ie j u w a g ę  s z a n o w n e ­
g o  k o re sp o n d e n ta  z w ra c a m y  i o k tó ry c h  is tn ie n iu  i 
t r e ś c i  w  k aźd em  D om inium  k tó re  ta k o w e  p rz e s tr z e ­
g a ć  1 do  w iad o m o śc i p o w sze ch n e j p o d aw a ć  o b o w ią ­
z a n e  są , p rz e k o n a ć  s ie  m oże.

sku tkam i w ejścia tak  energicznego m ęża , jak im  je s t  p. 
Hinckeldey, do gabinetu.

P anu je  tu  w tej chwili zupełna cisza  polityczna, po­
w iedzm y w yraźniej, rezygnacya. Kom binacye! dom ysły 
1 przew idyw ania po lityczne, do których tak obfitego 
m ateryału dostarcza ły  w ypadki dni poprzednich, za trzy ­
m ały się pod w pływ em  u tw ierdzającego  się  coraz wie- 
cąj p rzekonania , że P ru sy  w  dzisią jszem  położeniu rz e ­
czy polityki sw ej w yczekującej nie zm ienią. P rz y s tą ­
pienie do koalicyi z  w idokiem  ew entualnej w ojny prze-

, . . . r J 1 J V u , ‘vuvu UU WUIIIU*
SCI I sw obod konsty tucy jnych , R osya  z a ś  d ą ż y  do  pa­
now ania (dom ination). “ W czorajsza  la Patrie' z  w yra- 
hSiente* d ? ff  Z0" eS °  *  m anifeście cesarskim
że Aleksandcr ll ^  ’’ ' ^ ’^ " 'a d z i ł a  w niosek,
iL  T  t  będzie się trzym ał polityki A leksandra
Igo. T ak  zapew ne się  stan ie , ale polityka A leksandra I 
me je s t  bynajmmąj polityką pokojow ą. P o lityka ta  ob- 
serw uje więcej formy, ję z y k  je j je s t  og lędniejsze , ale 
dążenie je j je s t  zaw sze  rosy jsk ie . N igdy R osya nie do­
konała tak  w ażnych  zdobyczy ja k  z a 'A le k sa n d ra  Igo. 
A leksander II odw ołał księcia M enszykow a, bo zdol-
nncn torrn iannro i I______________ • 1 * 1 •ci w R o s y i, uw ażane niam • k n  > AieKsanaer u odw ołał księcia

się z R o s y ą , p row adzące bezpośrpilnm6 Aa dc^e ,|ie 1,108CI £e8 °  je n e ra ła  i adm irała me odpow iadały  oczeki- 
licy ą , u w ażane  |e s t  z a  rńpnnb tw 7 no ^ ny 7 koa '  j w an iu . Polityki M ikoląja Igo w „iczem  on zapew ne 
zgubne, a  w iec rów nio ePokt) c z n e ’ n iebezpieczne. | me zm ieni i zm ienić nie m oże. C okolw iekbądź, zm iana 
tylko s tanow isko  śc isłe i n o i T m n ' ^ ° st^ e w i«c sa ,neS ° trybu  postępow ania , m a w prow adzać w am b a- 
L o w a n i e  (l ^ SfeL " eUi ra!n0SC1’ .. ,nnem  sfo ^ m ,  ras  N ap—  *» — ......  -  —  -  *i - m l n w a n i a  1 ł a  w u w c u u u a t i ,  1 ( lu e i l l  SiOWCMl,

nnza ohr k’ 6 w Praw dz‘e C h w ilow o s ta w ia  Pru- 
ryofin i z , ,a cz en ia  i w p ły w u  p a ń s tw  p ierw sze-  

^ L io in o m  a- ore Po z w a la  im  b y ć  o  ty le  m o ca rstw em  
u ’ z e  lch n ie cz y n i n arzęd z iem  d o w o ln o śc i ani

dla braku, .funduszów  nie m ożna? Ja k  pora- 
1G02 io d n ln n 1 k 'edy w ydzia ł m edyczny w  roku

N apoleona III. G abinety z k tórym i za w arł przym ie­
rze m ąją pokazyw ać w iększą niż daw nięj sk łonność  do 
pokąju . Gabinet angielski m a p ragnąć zburzen ia  S eba- 
stopola 1 zaw arcia  coprędzej pokoju  mniej wiecći na
zasadach  czterech ew arancv i a inL- ^ £ - n,a_________  fe o a ia u c jj, a  tak  ograniczone zakoń-

(Dokończenie).
nam  przedstaw ia obraz roztrw onie-

szkó ł poniżenia n ^ i ^ 0w ych funduszóvv. ubóstw a 
tai g łów na w ine na Je7n v nauk' Cilociaż au to r i tu- 

„ 1 ”  £  n ie rz ąd "  f * '  jed i.ak  z a p rzę ­

g i  < * * «  m m *  S K S M T S S

eUa przeszkodzie porządnem u i_regm arnem u 
»«*u nauk  lekarskich. N ierząd , m ów ię , doprow adził 
»demią k rak o w sk ą , m ającą do sześc iu  milionów zło- 
7 ’ch Polskich m a ją tk u , do takiego u b ó s tw a , iż  je j  nro- 

a  szczególniej w ydziału lekarsk iego , Cze- 
”„rlv r° c 8>e w  nędzy znajdow ali. Z aczem  posz ło , że 
” ledwip4 profesorów  niepłatnych medycyny do akadem ii 
” wipiki i r rosi,® m ozna było lekarzów , ci tylko w post

N hvl ® Uczy|*-‘l 
m irJnpi '  ani Phnt akaderaii krakow skiej ani sali anato-
"rSióW SZpit,l1110 WPhTZv m rrrnnA nfln Dr- Jan Zajączkowski wszedł-
i l K Z S R k J J -  " f  sie „Tz"a 
E2S-- TSSŁffai
sta tm  gA°,’ -  W r' 1 7 2 4  u ow e dla fakultetu

Ale coz P °m °S ^ u s ta w y i p rzep isy , kiedy ich

L a w yazm i m edyczny w  i
s ia d a łJ S ’ a  W 1 7 2 7  trzecb tylko profesorów  po- siadał. Nie lepiej s ta ły  rzeczy  w  akadem ii wileńskiei 
1 zam ojsk iej; akadem ia lw ow ska przez Jezu itów  za  przy- 
w  lejem Ja n a  K azim ierza o tw a r ta , zo s ta ła  wkrótce v l  
rokiem sejm u zniesiona. S to sunkow o  .lajbardziej ieszcze

a  s sr -s  F
fi“r i f  r ' i o * wlt °a si™j

W  'r. 1052 królow a H .ry a  Ludw ika sp row adziła  Sio- 
stry  M iłosierdzia z  Francy i i oddała  im szp ita l ś  K a­
zim ierza w W arszaw ie, w  r. 1 7 3 2  k s iąd z  nisvonarz 
Bauduin za łoży ł ze sk ładek  piękny szp ita l pod nazw a 
D zieciątka J e z u s , który sam  je sz c z e  r. 1752 now o 1 
obszernie odbudow ał. S zczegóły  tego bohaterstw a mi­
łości chrześcianskiej znajom e s ą  pow szechnie.

Z nakom itszych lekarzy wielu podaje a u to r . ' My przy­
w iedziem y tylko najznajom sze w  czasie  sw oim  i naj­
bardziej zasłużone  w literaturze n azw isk a : Ja n  B roscvusz 
albo B rożek (n r. 1581 f  1052) profesor n ia tem atykM  
m edycyny w  akadem ii krakow skiej. S ieszk o w sk i Seba- 
styan  ( f  1G48 t .)  nadw orny lekarz R udnickieeo b isku ­
pa w arm ińskiego a  potem króla Z ygm un ta  1 1 1 . o śm  
dzieł jeg o  yyymienia i starannie op isu je au tor. Ń ajw aż- 
t w Ze s ą :  ° P era medica d u o , zaw ierające trak ta t o 
m m  pu ;szczan it' i febrach -  M edicorum  T e tra s  ope- 

p T i 1 cornparabilis T h esau ru s  alexitericus —  A]exe.
Był z a w S v m  na M edyka ' Philosopha ^ ' em nice etc.. “ I ™!1 oieprzyjacielem  lekarzy żydow skich , k tó­
rzy ja k  au to r u trzym uje szczególniej na U krainie ob­
szerną mieli w  przeszłych  okresach i za  życia je szc ze  
S ieszkow skiego prak tykę. M ożna się  dom yśleć , co to

był za  rodząj lekarzy, zw aży w szy , iż żydom  w tedy do 
żadnych akadem ij uczęszczać nie było wolno. Ale S iesz ­
kowski dalej poszedł. W  kilku pism ach d o w o d z i, że 
lekarze ży dow scy  formalnie się na za truw an ie  chrześcian  
sprzysięgli. j an hm ocenty P retrycy, syn  sław nego  Se- 
bas ty an a , p js a ł pierw szy w P olsce o w odach mineral- 
nycn: o  w odach w D rużbaku  i Ł ęckow ej. K rak. w  dru-

,,drZć -P i0tr° WCZyka 1 0 3 5 -“ A utor um ieścił do- 
n  ‘ r°zb io r tego in teresującego p ism a , w yciągnięte 

z., \ a j .  w >’dz- lekars. w  uniw . jag ieł. Jan  Jonstoń  
CT au to r kilku dziel zoologicznych bardzo w  sw o- 
" npmf0a ? le szan o w an ycb- T łum aczono  je  na francuski, 
"! k i holenderski j ę z y k , przedrukow yw ano je szcze

1 npr»i . 1 7 18  i 1 7 5 7 . P isał prócz tego botaniczne, 
m ineralogiczne i m edyczne dzieła (Id e a  universae medi- 
cmae p rac ticae , je stz n a jz n ak o m itsze m  z  tych ostatn ich). 
L ittaw er Maciej nadw orny lekarz W ład y sław a  IV. Boym 
p aw ei Je rzy  lekarz Z ygm unta III. ojciec M ichała Boym a, 
Który w szed łszy  do zakonu Jezu itów  z  Jezu itów  z Ję- 
g S ?  K sa 'verym  Kofflerem do Chin na m isyą się udał 
ę P ° t ć m :  F lora Sinensin — Specim en Medicinae 

k  h C lavis medica ad C hinaruin doctrinam de 
dzieła nadzw ycząj rzadkie i w bibliotekach 

iim  i ?  wielce eemone- H au r Jakób  K azim ierz. 
a d z ie ła  p. t . : Oekonomica ziemiańska generalna 

7  . dre sobie uzyskało  w zię to ść  pow szechną. fc,o- 
pacKi Jakob  A ugustyn równie z b iegłości w praktyce, 
j a  obroczynności sław ny. Bezim ienny au to r w ydał
S ir u ;  y XVI11- wiekl! P r°m ptuariiim  m edicum . -  
Micler V yewrzyniec de K olo ł, g ło śn y  w ydaw ca zbioru 
historyków  po lsk ich , był lekarzem  A ugusta  I I I . ,  zw ró ­
cił pierw szy uw agę na potrzebę za łożen ia  w W arsza­
wie kollegium m edycznego , p róbow ał w ydaw ać pismo 
peryodyczne p. t. W arschauer (od 1 7 5 3 — 1 7 5 4 ) , a  po-

I n i i p m  ° We 1 w ’ad °m °śc i ekonom iczne i uczone. Był 
a  m w ielu dziet m edycznych, k tóre p. G ąsiorow ski 
zebrał 1 w ym ienia.

Z e chirurg ia w  okresie tym  kw itnąć w cale nie m o­
g ła ,  ła tw o  się dom yśleć pom nąc 11a t o ,  żeśm y wtedy 
me mieli na całym  obszarze  korony polskiej ani jedne­
go teatru  anatom icznego. Trudnili się  nią po w iększej 
części p rzy b y sze : Sasi i F rancuzi. Nie w ielepisin  trak ­
tujących o tej części sz tuk i lek arsk ie j, pilnie p rzy tacza 
autor. S z tu k a  położnicza praw ie zupełnie była n iezna­
na. P ra w d a , że ta  n au k a  zaczę ła  dopiero w E urop ię  
XVII. w ieku do pew nąj doskonałości przychodzić.

Ilość m ateryałów  zebranych doh isto ry i m edycyny tak  
się niezm iernie pow iększa  w miarę ja k  do n a s z u h  do 
chodzim y czasó w , że  ju ż  nam niepodobna iść  w ślady 
za  autorem  i choćby tylko najw ażniejsze p u „ |. ta  ■ 
m ieniąc. P oprzestaniem y zatem na dan iu  w yobrażenia 
o Ogólnym zarysie  VI. p e r y o d u ,  sin ia ło  tw ierdząc', iż 
m em a żadnego ze znakom itszych n aszych  w ostatn ich  
czasach  lekarzy, któryby tu tąj dokładnie nie był oce­
niony.

M ówiąc o o d rodzen iu  nauk w  P o lsce  przechodzi au - 
j to r ustanow ienie komisyi edukacyjnej i T o w arzy stw a  

przy jació ł n au k , reformę akadem ii krakow skiej i w dc'." 
js k ie j ,  założem e w arszaw sk ie j i lw ow skiej. D ołączony  
1 je s t  szczegółow y op is w ydzia łu  lekarskiego przy  każ
d>’m Z 'n s ty tn to w , oraz  w iadom ość o „ n le ż ą m h

: don sp ita lach , k lin ikach , m uzeach , bibliotekach i fwm
u r z X w £  ; r - Zystk°  P°Pa r te . z " 'y k le  dokuinen-

ui nóścia rh rn h  L z >'tec7,m ta  Pracy z wielką 
‘ sź łości , '° " a '  niezmiernie w ażnym  będzie dla przy-
I g * c i  pom iukiem . Czytam y jeszcze o szkole lekar- 
, ,1 ^ 1  Grodnie z a  S tan is ław a  A ugusta  w r. 1775  za- 

lO żonąi, a k to r a  w krótce potem  (w  r. 1 7S 1 ) z  uuiw er-
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czenie toczącej się wojny nie m a wchodzie w politykę 
francuz.kf], przedewszystkiem kontynentalną. VViele mó­
w ią  o tein w P a r y ż u ; wiele szczególniej m ów ią  o po- 
kojowein usposobieniu gabinetu angielskiego, kiedy tym ­
czasem  jeden z moich zna jom ych , przybyły wczoraj 
z  Anglii, zapewnia , że Anglicy nie u s ta ją  w pragnieniu 
dalszego prowadzenia wojny. W  tych dniach, kie !y na 
jednym z teatrów londyńskich przedstawiono pantomimę, 
w którąj pokazali się przyjaciele pokoju, cala sa la  tea­
tralna za t rzę s ła  się od k rz y k ó w : precz z pokojem : woj- 
na na śmierć!  Czy polityka nowego gabinetu angielskie­
go różni się od polityki narodu. P iszę  o obaw ac i, 
k tó rych  mówi od paru  dni opozycyjny odcl?l', , 
cesarskiego, ale w o b aw y  te nie w ierzę. _ 
śmierć C esarza  M ikołaja Igo sp row ad z i ła  rożne trudno­
ści i komplikacye wojenno-dyplomatyczne i z  powodu
nich Cesarz  nie uda  s ię  do K rym u. R ozkaz trzymania 
się w gotow ości do w ym arszu dany bidom, zosta ł  od-

" ° Je n e ra ł  Wedell w rócił  onegdaj do Paryża. O instru­
k c j a c h ,  i-tóre p rz y w ió z ł ,  nie ma je szcze  nic pewnego.

W  tych dniach plotki o Krymie przeszły tak  daleko 
granice r o z s ą d k u ,  że  Monitor musiał im zaprzeczyć. 
Mówiono między innemi, że jeden  jenerał  francuzki, o- 
sk a rżo ny  o zdradę, wraca w kajdanach do Francyi. P o ­
wód do tej pogłoski, która zrobiła wrażenie, dało z a ­
pew ne s łuszne  czy niesłuszne nieukontentowanie armii 
francuzkięj z przyczyny, że rzeczony jenerał  nie poparł 
ataku  jenerała  de Lourmel. Nowiny z pod Sebastopola 
w pływ ają  ciągle na  usposobienie partyi w e Francyi. 
Nowiny niepomyślne ośmiela ją malkontentów i z m u s z a ­
j ą  rząd do surow ości.  Onegdaj aresztow ano kilku me- 
nerów w różących  klęskę armii pod Sebastopolem. Czy­
tałem obszerny list, p isany z obozu pod Sebastopolem. 
k tóry podnosi z  zapałem dzielność a naw et bohater­
s tw o armii francuzkięj. Dziesiąta d y w iz ja ,  posy łana do 
K rym u, stanie w Marsylii dnia 15go. C zęść  je j  odbyła 
onegdaj przegląd przed Cesarzem. Oficerowie tęj dywi- 
zyi jedli obiad w  Tuile ryach. Pułki lekkiej piechoty, 
zniesione przez Cesarza, biorąc ubiór piechoty liniowej 
pokazafy ,  że  Cesarz p rzep ro w adza  w  m undurach armii 
n o w ą  przemianę. Nadal kołnierze mundurów będą z p rzo ­
du zapięte na haftki, j a k  kołnierze gwardyi. Z m iana  ta 
nie znajduje pochwały.

W czora jszy  Monitor ogłosi ł  dekret zap ro w ad za jąc j  
d w a  zak łady  dla robotników rannych przy robotach p u ­
blicznych lub w w arsz ta tach .  Dekret ten był przedmio­
tem licznych rozm ów  na  przedmieściu Sgo Antoniego, 
zam ieszkanym  j a k  wiadomo przez klasę robotniczą. Co 
postanow ił C e sa r z , j e s t  wprowadzeniem w wykonanie 
myśli Rzeczypospolitej z  r. 1 8 4 9 ,  z  różnicą tylko, że 
zak ład  inwalidów cywilnych nie będzie się zna jdow ał 
w Tuilleryach, lecz za  rogatkami w  stronie Yesinet i 
lasku Vencęjskiego.

Veli p asza  doręczył Cesarzowi sw e  listy odwołalne 
i przeniósł się do hotelu Bristolskiego na placu Van- 
dóme. Zatrzym a s ię  on w Paryżu dopóki nie przybę
dzie nowy am basador. _ , . ,

Cesarz postępuje z w ysoką  godnośc ią  z ludźmi, k tó ­
rych wypadki pozbawiły w ładzy  i znaczenia. Do cho- 

Thiers  posła ł  ad ju tan ta ;  pana Berryer uwolnił

n ie lo so w a n y c h  C w ę g ie r sk ic h )  b ę d ą c y c h  w  o b iegu  
w  k o ń c u  z. m. w y n o s i ł a  7 ,6 5 5 ,8 5 2  zfr .

A n g l i a .
I n d e p e n d a n c e  Belge d o n o s i ,  ż e  na  dn iu  1 0  m a r ­

ca  d y r e k to r o w ie  kom panii  indyjsk iej  w y praw il i  w s p a ­
n ia łą  u c z tę  d la j e n e r a ł a  Vivian i o f ice rów  p o w o ła ­
n y ch  n a  d o w ó d z c ó w  k o n ty n g e n s u  t u r e c k ie g e .  P u ł ­
k o w n ik  Oliphant,  p r e z e s  k om pan i i  g łó w n e  za jm o w a ł  
m ie js c e .  P om iędzy  z a p ro szo n y m i zna jd o w a l i  s ię :  JE. 
m in is te r  tu reck i ,  lo rd  P a lm e rs to n ,  m a rg ra b ia  L a n d s -  
d ow ne ,  ks iążę  A rg y l l ,  lo rd  P a n m u re ,  p. V e r o n  Smith 
i inni. W  o g ó le  b y ło  1 5 0  osób.

Po t o a s t a c h  s p e ł n i o n y c h  z a  z d r o w i e  K r ó l o w e j  i 
k s i ę c i a  A lb e r ta ,  p r e z e s  w n i ó s ł  z d r o w i e  S u ł t a n a  p r z y ­
jęte* p o t r ó j n y m  o k r z y k i e m .

P an  M u su ru ś ,  m in i s te r  tu r e c k i  p r z e m ó w i ł  p rz y  tej 
ok o licznośc i  n a s tę p n i e :  P an ie  p r e z e s ie ,  m i lo rd o w ie  i 
pano w ie ,  ucz u c ia  sy m p a ty i  i p o d z iw u  ob jaw ione  

te m  ko le  d la m e g o  d o s to jn e g o  m o n a r c h y  i b ęd ą

Dziś z a p ro sz e n i  j e s t e ś m y  do s to łu  je d n e j  z w ie l ­
k ich  p o tę g  św ia ta ,  po tę g i  r zą d ząc e j  o g ro m n ą  p r z e ­
s t r ze n ią  i cz u w a ją ce j  nad  d o b re m  1 0 0  m il ionów  lu ­
dzi i d o p e łn ia ją c e j  t e g o  zadan ia ,  z pod z iw e m  w s z y ­
stk ich . s z c z o d rą  m ia rą  d o b ro d z ie js tw  z lew an y c h  na 
m ie sz k a ń c ó w  i k r a je ,  k tó r e m i  za rząd za .

C zęs to  o dn os i l i śc ie  z w y c ię z tw a ,  l e c z  zam ias t  p o ­
s tęp  w a s z  z n a c z y ć  k lę skam i,  u sam o w aln ia l iś c :e  z w y ­
c ięż o n y ch ,  i z p o k o n a n y c h  w a s z y c h  n ie p rz y ja c ió ł  
tw o rzy l i śc ie  ludz i w o ln y c h  i s z cz ę ś l iw y c h .  (B ra w o ) .  
Z w o je n  ty c h  w y s z ł o  w ie lu  b o h a ty ró w  i w o dzów . 
W id z ę  o k o ło  s ieb ie  n ie k tó ry c h  c z ło n k ó w  te g o  g ro na  
z o z n a k ą  h o n o r u  i o d w a g i  na  p ie rs iach .  P ó jd ą  oni 
dzisiaj w a lc z y ć  na  in n e m  polu za  s ł a w ę  sw o je g o  
k r a j u ,  za p r a w a  za c h o d u  i g o d n o ść  E u ro p y  i p r z e ­
ko n an y  j e s t e m , że  r ó w n ie  w  tej cz ę ś c i  św ia ta  j a k  
w  tam te j  z c h w a łą  d o p e ł n ią  sw o je g o  zadan ia .

D o w o d z ić  oni b ę d ą  w o jsk iem  d o s ta rc z o n e m  p r z e z  
w ie r n e g o  n a s z e g o  sp r z y m ie r z e ń c a  s u ł t a n a  tu r e c k i e ­
go ,  w o jsk iem  g o d n e m  za is te  sw o ic h  w o d z ó w .  ( B r a -

z ł o -
źona  z tak ich  ż o łn ie r z y ,  n ie  z b o c z y  z d ro g i  z w y ­
c ięz tw a  i w y w a lc z y ,  j e ż e l i  na  n ie sz c z ę śc ie  u k ła d y  0 
pokój na n iczem  s p e ł z n ą ,  w y w a lc z y  m ó w ię  s i łą  o r ę ­
ża b e z p ie c z e ń s tw o  E u ro p y ,  j a k ie g o  p r z y ja ź n e  u s i ł o ­
w an ia  n ie  b ę d ą  m o g ły  usta lić .  (B ra w o ) . '

R a z  j e s z c z e  s k ła d a m  w am  dzięk i  i sp od z iew a m  
s i ę ,  ż e  za  n im  r o k  u p ły n ie  b ę d z ie m y  sob ie  m ogli  
w in sz o w a ć  c h w a ły  n ab y te j  m ę z tw e m  ty c h ,  z k t ó r y -

k i a  w  t a u w  i i .  ' - i  j  — ■ t *  — 1 • • f f  • t  f

m ą d ro ść  i p a t ry o ty z m  w a s z y c h  m in is t ró w ,  ile p r z y - ;  ini m a m y  dziś  z a s z c z y t  dz ie l ić  w a s z ą  go śc in n o ść ,  
w ie z u je  c e n y  do  a n g ie l s k ie g o  p rz y m ie rz a ,  ile ma | ( D łu g ie  ok lask i) .
zau fan ia  w  w ia d o m o ś c i a ih  i m ę z tw ie  j e n e r a łó w ,  i s P re z e s  w nos i  z d r o w ie  p. V e rn o n  S m i th ,  p r e z e s a  
w  n ie p o k o n a n e j  o d w a d z e  w a sz e j  arm ii ,  do w od em  b ió ra  kon tro l i ,  
m ó w ię  te g o  j e s t ,  ż e  p o d  r o z k a z y  n a c z e ln e g o  d o -  
w ó d z c y  w a sz e j  armii  w s c h o d n ie j  od a je  zn aczn ą

ce  w y ra z e m  u c z u ć  n a ro d u  an g ie ls k ie g o ,  n i e p r z e w y ź -  \ w o ) .  A rm ia  d o w o d z o n a  p r z e z  tak ich  o f ice rów  
sz a ją  w  n ic ze m ,  m o g ę  p a n ó w  z a p e w n ić  u cz u ć ,  ja k ie m i  ż...,a 7. laUirh źn Jn iPrv v  n ie  z h n c z v  z d r o m  
J .  C. M ość p r z e ję ty  j e s t  dla te g o  w ie lk ieg o  n a ro d u  
(b r a w o ) .  D o w o d e m  te g o  j e s t  akt ,  k t ó r e g o  w y k o n a ­
nie  n a s t r ę c z y ło  d y re k c y i  s z a n o w n e j  w s c h o d m o - m -  
dy jsk ie j  kom pan ii  sp o so b n o ść  z a p ro sz e n ia  n as  na tę 
u c z tę .  W  is to c ie  d o w o d e m ,  ile  p r a g n ie  m ój d o s lo j -

‘ i _  ' _______ cwnipi  n r 7 v -n y  m o n a rc h a  o b jaw iać  ucz u c ia  s z c z e r e j  sw o je j  p rzy  
jaźni d la N. w asz e j  K ró lo w e j ,  ile  p o w aża  w y so k ą  
. . .  i :  i   ____ . . .„ .„„/ . i ,  m in is t ró w ,  ile r t rz v -

I’an  V e rn o n  S m ith  sk ła d a  p o d z ięk o w an ie .
L o rd  P a n m u r e  ta k  s ię  w yri  źa  w  o d p o w ied z i  na

cz e ś ć  s w e g o  w o jsk a ,  dla za p e w n ie n ia  m u z a s z c z y t u ! to a s t  w z n ie s io n y  za  p om yś lno ść  arm ii  s p rz y m ie rz o
‘ . h . ,  n f i i  m n io L n u iu i  f KroMinA T 1, *»r ] ^ r V l ł l i p  ‘dz ie len ia  w a s z e j  c h w a ły  w o jsk o w e j  ( b ra w o ) .  T ak  

’je s t  p an o w ie ,  u d z i a ł  t e n  w  w a sz e j  chw a le  w o jsko w ej  
je s t  n ie w ą tp l iw y m ,  g d y ż  K ró low a w asza  w y b ra ła  
d o w ó d z c ą  w o js k  o t to inańsk ich  j e n e r a ł a ,  k tó ry  s ię  
j u ż  o d z n a c z y ł  na polu b i tw y  ( b r a w o ) .  Mam n ad z ie ­
j ę  i p r z e k o n a n ie ,  że  w y ją w s z y  pokój r y c h ły  i p e ­
w n y ,  w o jsk a  k tó ry m  j e n e r a ł  te n  d o w o d z ić  j e s t  p o ­
w o ła n y m ,  u s p ó łu b i e g a ć  s ię  b ę d ą  o p ie rw s z e ń s tw o  
z zw yc ięz k ie m i  w o jskam i O lten icy ,  Kalafatu, C z e t a -  
te ,  Sy lis try i ,  D ź ju rd ź cw a  i E u p a to ry i ,  i w y r ó w n y w a ­
j ą  b o h a te ro m  A lmy, B a ła k ła w y  i Ink ie rm a n u  ( b r a ­
w o ) .  P e w n y  je s t e m ,  że  r ó w n ie  j a k  ż o łn ie r z e  o t to -  
m a ń sc y  za szcz ęś l iw y c h  s ię  m ieć  będ ą ,  iż  p o w ie ­
r z e n i  są  k ie ru n k o w i  i s ta ra n io m  ta k  w a le c z n e g o  j e ­
n e r a ł a ,  n iem nie j  i j e n e r a ł  ów  du m n y m  b ę d z ie  z  t e ­
go ,  ż e  ta k  w a le e z n e m  d o w o d z i  w o jsk iem  ( b r a w o ) .  
T ak  s ię  sp o d z ie w a n i  i ta k ie  są ży c ze n ia  ja k ie  p r z e ­
c h o w a m  i j a k i e  w y  ró w n ie ż  p rz e c h o w a c ie  dla s z a ­
n o w n e g o  j e n e r a ł a ,  w  c e lu  u c z c z e n ia  k t ó r e g o  dziś 
tu  j e s t e ś m y  z g ro m a d z e n i  , d la  g o d n y c h  o f ice rów , 
k tó r z y  z  n im  pójdą,, i dla  k o r p u s u  arm ii ,  k t ó r y  p o ­
p ro w a d z i  do  z w y c ię z tw a  ( d łu g i e  ok lask i) .

P r e z e s  w n o s i  z d r o w ie  j e n e r a ł a  Vivian, k ló r y  o d ­
p o w iad a  k ilką  s ło w y  w ś ró d  o d g ło s u  ok la sków .

Na to a s t  w n ie s io n y  za z d r o w ie  m in is t ró w  K ró lo -
od^0t)ok'azania0s ię ”w”Vuil1eryach, a akademii' powinszo- w ej o d p o w iad a : 
w at oboru księcia de Broglie. L ord  Palm erston. Panow ie, w im ieniu w łasnem  i

k o le g ó w  m oich  d z ięk u ję  w am  za  z a s z c z y t  w n ie s ie -
 ----------------------------------   n ia  n a s z e g o  z d r o w ia ,  i za  u p r z e jm o ś ć ,  k tó re j  d a l i -

Wiedeń 15  m a rc a .  D z is ie j sza  Gaz. Wiedeńska śc ie  n am  d o w ó d  z a p r a s z a j ą c  n a s  n a  t ę  u c z tę .  Ci 
w  częśc i  sw o je j  „ r z ę d o w e j  z , ™ c s z c z » : Ces .  r . s j j -  k tó r z y  k i e r u j ,  ! = , I ^

n a d z w y c z a jn y  p o s e ł  p r z y  n a j ja ś n ie j s z y m  D w o rz e ,  św ia ta ,  w  ce lu  p o p a rc ia  za sad  d ro g ic h  s e r c u  k a ż d e  
m ia ł  z a s z c z y t  w  dn iu  12  b. m J. C. K. A p os t .  Mości g o  A ng lika  i o b ro n y  n a j ż y w o tn ie j s z y c h  i n t e r t s o  
d o r ę c z y ć  p ism o  J .  C. Mości W s z e c h  Rosy i  A l e k s a n - |  n a sze j  o jc zy z n y  ( b r a w o ) .  n , g , )n0
d ra  II, z a w ie r a j ą c e  u w iad o m ien ie  o z e jśc iu  J e g o  n a j -  j W o j n ę  tę  ro z p o c zę l iśm y  b ez  w ahan ia .  OsUrion 
j a ś n ie j s z e g o  O jca  śp. C e sa rz a  Jm c i  M iko ła ja  i o w s t ą -  o  b r a k  ene rg i i  tych, k tó r z y  p row ad z i l i  u k ła d y  po 
p ien iu  J e g o  na  t r o n , tu d z ie ż  p o n o w ien iu  k r e d y ty w y

n v eh  w  K ry m ie :
N ie s p o d z ie w a łe m  s ię  p r z e m a w ia ć  p rz y  te j  oko li­

c z n o ś c i .  l e c z  n ie  m o g ę  p o m in ą ć  m ilczen iem  z a ­
sz c z y tu  jaki mi uczyn iono ,  s t a w ia ją c  iinie m o je  obok  
imion w a le c z n e j  armii  w K rym ie.  J e s t  to dla mnie 
n a jw y ż sz y  zaszczy t .  (B r a w o ) .  A rm ia  ta  w a ż n e  o d ­
d a ła  u s łu g i  k ra jo w i  z lo ja ln o ś c ią ,  p o św ię c e n ie m  i 
p a t ry o ty zm e in ,  k tó r e  j e j  z j e d n a ją  n ie w y g a s łą  w d z ię ­
cz n o ść  po tom ności .  (B ra w o ) .

Po  la tach  4 0 tu  m us ie l i śm y  n a r a z  zn a c z n ą  a rm ię  
w y s i a ć  na  plac boju. K w ia t  n as ze j  m ło d z ie ż y  z a ­
c i ą g a ł  s ię  pod n a r o d o w ą  c h o rą g ie w ,  a żadna  skaza 
n ie sp la m iła  j e j  na o bce j  z emi. Z d e p ta ła  ona kark i  
n ie p rz y ja c ió ł  i ty s iąc e  p o ło ż y ła  ich  t ru p em .  (B ra w o ) .

A rm ia  św ie ż a ,  p o r a ź  p ie r w s z y  n a ra żo n a  na  k a m ­
pan ię  z i m o w ą , p o k o n y w a ła  w sz e lk ie  c ie rp ien ia  z n ie ­
w z r u s z o n ą  c ie rp l iw o śc ią ,  k tó ra  b y ła  p rz e d m io te m  
n a j s ta r s z e g o  e u ro p e j s k ie g o  ż o łn ie r z a  m a rs z a łk a  R a ­
dec k ie g o .  D o w ie d z ia łe m  s ię  w ł a ś n i e ,  że  z a p y ta n y  
w  p rz e d m io c ie  'z im o w a n ia  a rm ii  n a sz e j  w  K ry m ie ,  
ó w  p e ł e n  s ł a w y  w e t e r a n  r z e k ł ,  iż s ię  n ie  dz iw i  je j  
c ie rp ien iom , zap om in ać  bow iem nie n a leży ,  że  to j e s t  
a rm ia  no w a,  zm u szo n a  p ro w a d z ić  k am p a n ię  z im ow ą.

C ie rp ien ia  b y ły  w ie lk ie ,  b ł ę d y  p o p e łn io n e  liczne; 
le cz  m am  n a d z i e j ę ,  ż e  n a jg o r s z e  j u ż  p r z e s z ło .  S ło ń ­
ce  na  n o w o  n am  z a b ły s ło .  W io sn a  p r z y w ró c i  z a ­
p a ł  i z d r o w i e ,  i w  k r o tc e  w  chw il i  s ta n o w c z e j  w a ­
le c z n a  nasza  arm ia  n o w e  l a u ry  do  d a w n y c h  p r z y ł ą ­
czy. W a lc z y ć  ona z n o w u  b ę d z ie  p om yśln ie  za s p r a -  

Ci w ę  s ł u s z n ą ,  za  s p r a w ę  w o ln ośc i  p rz e c iw  d e s p o ty ­
z m o w i ,  to je s t  za s p r a w ę  z a w s z e  d r o g ą  ludow i a n ­
g ie l sk ie m u ,  k tó r a  p o w ied z ie  a rm ie  i floty n asze  
w każdej  chwili do  walki .  ( B r a w o ) .

p o m ie n io n e g o  k s ięc ia  w  d o ty c h c z a so w y m  c h a r a k te rz e .
—  W d .  13  b. m. z m a r ł  w  Budz ie  u ro d z o n y  p rz e d  

ty g o d n ie m  a r c y k s ią ż e  F r a n c i s z e k  J ó z e f  syn  a r c y k s i ę -  
s tw a  K aro la  F e r d y n a n d a  i E lżb ie ty .

—  W e d ł u g  w y d a n e g o  w c z o ra j  o g ło s z e n i a  z c .  k. 
m in i s te ry u m  sk a rb u  i lo ść  p a p ie r k ó w  z d a w k o w y c h

p r z e d z a j ą c e  w alkę .  P r a w d a ,  że  w y c z e rp n ę l i śm y  
w s z e lk ie  ś rod k i  un ik n ien ia  j e j ,  p r z e w id u ją c  c a łą  t r u ­
d n o ś ć  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p o d o b n y ch  za p asó w .  Usi­
ło w a n ia  te  s p e ł z ł y  na n iczem , do by liśm y  o rę ż a ,  i 
sp o d z ie w a m  się , że  g o  n ie  s c h o w a m y  do p o ch w y  
n ie  o s ią g n ą w sz y  z a sz c z y tn e g o  i s ta n o w c z e g o  p o k o ­
j u  ( b r a w o ) .

w a ł  h r .  G urjew a .  C e re m o n ia ł  p o ch o d u  p o g r z e b o w e ­
g o  z p a ła c u  z im o w e g o  do c e rk w i  k a te d ra ln e j  p e -  
t ro p a w ło w sk ie j  z a w a r ty  j e s t  w  1 3 tu  o d d z ia ła ch  i 
1 6 7  p a ra g ra fa c h .  O g ó ln y  za ry s  te g o  c e r e m o n ia łu  
k tó r e g o  sam o p rz e c z y ta n ie  w ie le  w y m a g a  czasu ,  
j e s t  n a s tęp u jący :

K ażdy  z 1 3 tu  o d d z ia łó w  o r sz a k u  p o g r z e b o w e g o  
p o p r z e d z o n y  j e s t  m is t rz em  ce rem o n i i  na k o n iu ,  p rzy  
n ie k tó ry c h  idz ie  m u z y k a ,  w  p ie rw sz y m  oddzia le  
w o jsk o  ró ż n e j  b r o n i ,  n a s tęp n ie  s łu ż b a  do m ow a,  h e -  
ro ldy ,  o f ic e ro w ie ,  p a z i e ,  ko n ie  p r o w a d z o n e  p rz e z  
m as ta łe rzy ,  b ie g u sy ,  s łu ż b a  s t a j e n n a ,  c h o rą g w ie  
z h e rb a m i d w o r u ,  c e s a r s t w a ,  r ó ż n y c h  k ró le s tw ,  
k s ię s tw ,  g u b e r n i j ,  od d z ie ln y c h  p r o w in c y j ,  za k ażdą  
c h o rą g w ią  k o ń  w  b a r w a c h  o d p o w ie d n ie g o  h e rb u ,  za 
każdym  kon iem  s łu ż b a .  T ak ich  h e r b ó w  k ilkadzies ią t ,  
n as tęp n ie  n a  ta rc z a c h  h e r b y  ty c h  k r a jó w  k tó r e  n a ­
le żą  do  zw y c za jne j  p ie cz ęc i  p a ń s tw a ,  p o tem  cech y ,  
g r e m i e ,  s t o w a rz y s z e n ia ,  r e p r e z e n t a n c i  s ta n ó w  m ie j­
s k i e g o ,  s z la c h e c k ie g o ,  w o j s k o w e g o ,  u rz ę d n ic z e g o  
itd. s to w a rz y sz e n ia  pod  op ieką  r z ą d o w ą  zo s ta jące ,  
w ła d z e  p o l i ty c z n e ,  s ą d o w e ,  a d m in i s t r a c y jn e ,  d u ­
c h o w n e  p o d z ie lone  w e d le  d e p a r ta m e n tó w  i kłas, 
s z k o ły ;  dale j  na p o d u szkach  o r d e r y  i k r z y ż e  z a g r a ­
n ic z n e  i k r a jo w e  w  l iczb ie  4 4 ;  in sy g n ia  k o ro n n e ,  
m ięd zy  te m i  7 k o r o n :  g r u z y j s k a ,  t a u r y c k a ,  s y b i r -  
s k a ,  p o l s k a ,  a s t r a c h a ń s k a , k az ań s k a  i c e sa rsk a .  
W  osta tn im  13 tym  oddziale  śp ie w a c y  c h ó r ó w  k o ­
śc ie lnych  , k s ięża  rzę d am i ze  św ia t łe m  p ro w a d z e n i  
p rz e z  m e tro p o l i tę  n o w o g ro d z k ie g o  i p e t e r s b u r g s k i e -  
g o ,  śp ie w a c y  d w o rs c y ,  d u c h o w ie ń s tw o  d w o rs k ie  —  
a d o p ie ro  pod  l iczbą p r o g ra m u  1 4 4  k a r a w a n  8 m a  
k ońm i c iągn ion y ,  o to c zo n y  p rz e z  2 0 tu  j e n e r a ł ó w  
z o r s z a k u  c e sa rsk ie g o  t r z y m a ją c y c h  sz n u ry  i k o ń c e  
c a lu  u ;  u rz ę d n ic y  k la s sy  8 e j  t r zy m a ją  ko n ie  u  p y ­
s k a ;  6 0  d o r o s ły c h  p az ió w  z pochodn iam i po  obu  
s t ro n a c h  k a ra w a n u .  Za t ru m n ą  C e sa rz  z dw o m a a d -  
ju ta n ta m i  i m in i s t r a m i ,  dalej  b rac ia  C e sa rz a  K on­
s ta n ty ,  M ikołaj  i M ic h a ł ,  k s ią żę  J e r z y  M e g le m b u rg -  
s k o - S t r e l i c k i . A rc y k s ią ż e  W ilhe lm  A u s t r y a c k i ,  Książę  
Karol P r u s k i ,  K siążę  S z w e r y ń s k i ;  j e n e r a ł o w i e - a d -  
j u t a n c i ,  ko m pan ia  g r e n a d y e r ó w  p a ł a c o w y c h ;  C e sa ­
rzo w a  p an u jąc a  z C e sa rz o w ą  w d o w ą ,  tu dz ież  W i e l ­
k ie K siężne  M arya ( L e u c h ( e n b e r g s k a )  i O łg a  ( W i r -  
t e m b e r g s k a )  w  j e d n y m  p o w o z ie ,  ob ok  ad ju tanc i  
k on no  w y m ie n ien i  z  n az w isk a  w  c e r e m o n ia l e ,  za  
po jazdem  s ł u ż b a ;  w  d ru g im  p o jeźdz ie  W .  Księżna 
A le k s a n d ra  Jó z e fo w n a  (żo n a  W .  Księcia K o n s ta n te ­
g o ) ,  H e le n a  P a w ł ó w n a ,  K a ta rzyna  M icha ło w n a  i o -  
w d o w ia ła  k s iężna  S z w e r y ń s k a ,  z o d p o w ied n ią  s łu ż ­
bą i ad ju tan tam i tudz ież  u rzęd n ik am i d w o ru  w y m ie ­
n ionym i im iennie .  Z p o w o z ó w  sp u sz c z o n e  o g o n y  s u ­
k ien  n ie s ie  u  obu  c e s a rz o w y c h  po p i ę c iu , u  inn ych  
pań  po t r z e c h  im ienn ie  w y m ie n io n y ch  d w o rz a n .  D a­
lej w  p o w o z ie  d z is ie jszy  n as tęp c a  t r o n u  W .  K siążę  
Mikołaj z b raćm i  sw y m i A le k s a n d r e m ,  W ł o d z im i -  
rz e m  i A le k sy m  tu d z ie ż  g u w e r n e r e m , p o tem  W in ­
nym  p o w o z ie  in n e  w nu k i  z m a r łe g o  C e sa rz a ,  M a k sy -  
m il ianow icze  R o m anow scy ;  n a s tęp n ie  osoby  p r z y ­
b o cz n e  d w o r u ,  dam y  p a ł a c o w e ,  l e k a r z e ,  k a w a le r o ­
w ie  d w o ru  itd. O rs z a k  zam y k a  w o jsk o  ro zm a ite j  
broni.

—  D ziennik i  p e t e r s b u r g s k ie  p e łn e  są  u k a z ó w ,  r o z ­
p o rz ą d z e ń  , r o z k a z ó w  d z ie n n y c h  w y d a n y c h  p rz e z  n o ­
w e g o  C e sa rz a  b ąd ź  do o s ó b , b ąd ź  do in s ty tucy j  r ó ­
ż n y c h  pod w z g lę d e m  zm iany  nazw y ,  p o d a ru n k ó w  m u n ­
d u r ó w  p o z o s ta ły c h  po C e sa rz u  M ik o ła ju ,  z k tó r y c h  
po  je d n y m  r o z d a n e  z o s ta ły  p u łk o m  n o sz ąc y m  imię 
C e sa rz a  z m a r łe g o .  M u n d u ry  t e  m ają  b y ć  c h o w a n e

Po k ilku in n y c h  to a s ta ch  n ie m a jąc y ch  p o l i t y c z n e -  j na w iec zn ą  pam ią tkę .  R óżnym  za k ła d o m  p o n a d a w a n e
' ’ są  im iona M ikołaja .  W  l iczb ie  p o d o b n y ch  u k a z ó w

zn a jd u je m y  n a s tę p n y  do Księcia M e nszyk ow a g ł ó ­
w n o d o w o d z ą c e g o  w  K ry m ie  s i łam i w o jen n e m i l ą d o -  
w em i i m o r s k ie m i ,  j e n e r a ł - a d j u t a n t a  i a d m i r a ł a :  

„K niaziu  A le k s a n d r z e  S e r g i e j e w i c z u ! W y s o k i  mój 
o jc iec  w  o s ta tn ic h  dn iach  ż y w o ta  s w e g o  p o św ię c o ­
n e g o  n ie z m o rd o w a n y m  s ta ran io m  o o b ro n ę  k o śc io ła  
i o jczyzn y ,  o t r z y m a ł  z p r a w d z iw e m  u b o le w a n ie m  
w iad o m o ść  iź n a d w ą t lo n e  z d ro w ie  tw o je  n ie  z d o ła  
w y t r z y m a ć  n ie p rz e r w a n y c h  p r a c ,  j a k ie  z o b jęc iem

sytetem wileńskim się z l a ła ;  o szkole chirurgicznej 
w  W a r s z a w ie ,  o zakładzie prow incjonalnym  dla a k u ­
szerek W P oznan iu  i o szkole akuszerek w W arszaw ie ,  
o szkole  weterynaryi w  Marymoncie. P a rag ra f  ‘29  po­
św iecony  to w arzys tw om  i pismom peryodycznym lekar­
skim , obznajmia czytelników w  sposob  dokładny . przed­
miot w yczerpujący, z  usiłowaniami lekarzy naszych 
w  tych dwóch k ie runkach , które d z i s ^ z a  granicą a
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w p ra w d z ie ,  żeby się m ożna  je szcze  czegoś ważnego 
d o u cz y ć ,  lecz nie pojmują ja k  znaleźć czas na to ,  kie­
dy przecie po ukończeniu prac sw ego urzędu kilka g° ;  
dzin na dzień bawić się koniecznie potrzeba. I tak przy 
dobrych często zdolnościach, nauka i sz tuka w gnusnej 
ociężałości rdzewieje. Winien je s t  także po części b ras  
w ytrwałości wydaw ców . Znając  usposobienie publi­
czności, wiedzieć oni z góry powinni, że  wydawnictw-0V U X W V . ,  . . . ----------------------    Ł, p u v ' l l l l l l .  / A /  U  ł  u u  M I I I V .

"  ^ V « r n i n i b i  nr7 vłn$vłv sic. Liczne pi^ro peryodycznych , a zw łaszcza  naukowej treśc i .  n ,e 
niezmiernie do postępu nauki | . ■ ( o tw a r te ! j e s t  u nas  tak ja k  gdzieindziej zyskownem przedsiębior-
plsIim1 8 o 6  nosiło no tću T ty tu ł  imneratorskiego) u - | s t w e m ,  ale ciężkiem i pełnem zaw odu poświęceniem dla 
w . • 180i  „ ° „ ,p ° te™ : . kraiu. Przygotowani na to, łatwiejby znieśli straty pie-padły w ra z  z  istnieniem uniwersytetu. T o w arzy s tw o  
lekarskie w arsza w sk ie  zawiązane w r. 1 8 2 0  za  sp raw ą  
C zekiersk iego , W o lfa ,  Brandta i Thejnera w ydaw ało  
„Pam iętnik  T o w .  lekarskiego^ w arszaw skiego ."  Od roku 
1 8 3 7 — 1 8 5 4  w y sz ło  tom ów  31. Ogłaszali tak że :  Z d a ­
nie sp raw y  z  czynnośc i chirurgicznych, lekarze Koehler 
i Le Brun w  W a rsza w ie .  Ludwik B ierkow ski,  znany 
operator k r a k o w s k i ,  d ru kow a ł przez lat trzy: „Rocznik 
obejmujący zdanie sp raw y  z  czynności kliniki chirurgi­
cznej i położniczej uniw . jagieł ."  (o d  roku 1 8 3 2 — 1 8 3 5 ) .  
Inni profesorowie tejże wszechnicy składali się na R o ­
cznik wydziału lekarskiego w uniw . J » ^ el ; od roku 
1 8 3 8  — 1 8 4 5  wyszło  tego pism a tom ow  8.  Od r. 1847 
wychodzi w W arszaw ie  „T ygodnik  lekarski pod re­
d a k c ją  Le B r u n a ,  Helbicha i Natansona. f

Smutnym objawem obojętności publiczności naszęj na 
ruch ogólny um y s ło w y  w Europie i korzyść literatury 
ojczystej,  j e s t  to 'kolejne pow stawanie  i w siad z a  nrem 
nader szybko idący upadek  czasopism ów  różnej treści. 
N ajw iększa  część  z fachowych ludzi naszych zdaje się 
w prostocie ducha s ą d z ić ,  że  od czasu j a k  dyplomat 
o trzym ali ,  n auka  w świecie równie j a k  w  ich głowach 
n a  nieruchomym punkcie s tanęła. Inni domyśląją się
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k r a j u .  P r z y g o t o w a n i  n a  to ,  ł a t w i e jb y  z n ie ś l i  s t r a t y  p>e " 
n i ę ż n e  i b r a k  z a d o w c l n i e ń  l i t e r a c k ic h ,  i m o g l ib y  s ta ło*  
ś c i ą  p i s m a  p r z y z w y c z a i ć  do  n iego  p u b l i c z n o ś ć .  1 to  j ? ‘ 
s z c z e  o b r a c h o w a ć  t r z e b a , ż e  do  z a ło ż e n i a  i w y d a w a n i a  
n o w e g o  p i s m a  n a l e ż y  d ia n  o b ro y ś l e ć  k a p i t a ł ,  k tó ry b y  
b e z  a lb o  z  m a ł ą  t y l k o  p o m o c ą  p r e n u m e r a t y  z a p e w n i ł  
m u  p r z e z  lat  k i lka  z a s z c z j t n e  i s tn ien ie .  I n a c z e j  l o s  j e g °  
b ę d z i e  c o  c h w i l a  z a g r o ż o n y m  , b o  p o d  ty m  w z g lę d e m  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  l i te ra c k ie  w  n ic z e m  s ię  n ie  ró ż n i  o d  z a ­
s a d  i n n y c h  o b r o t ó w  h a n d l o w y c h .

0  t o w a r z y s t w i e  l e k a r s k i e m  w  f o z n a n iu  t a k  m ó w i  a u ­
t o r :  „W  P o z n a n i u  z a w i ą z a ł o  s ię  d. 10 p a ź d z i e r n i k a ^ r - 
1 8 3 2  t o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  z r ó ż n o r o d n y c h  e lem entoW j 
co  d o  n a r o d o w o ś c i , k tó r e g o  c z ło n k o w ie  co  m i e s i ą c  m ie ” 
s ię  p o d ł u g  s t a t u t ó w  s c h o d z i ć  n a  p o s i e d z e n ia ,  lecz  to 
s c h o d z e n ie  o d b y w a ł o  s ię  b a r d z o  n ie re g u la rn ie  i n ie p m  
r z ą d n i e :  b o  p o  c ó ż  t a m  b y ł o  n a  p o g a d a n k i  i a n e g d o t k i  
l ek a r sk ie ,  a  n a j c z ę ś c i e j  p r z e c h w a ł k i  u c z ę s z c z a ć ? "  1 o to z  
n o w e  l ib e ru m  v e to  p o z n a ń s k i e .  1 OW'arzystW'0 b y ł o  n ie ­
d o b r e :  z a m i a s t  g o  z r e f o r m o w a ć ,  „ k r z y k n ę l i  n i e p o z w a -  
l a m ,  uciek l i  n a  P r a g ę . "  P o g a d a n k i  i p r z e c h w a ł k i  w y r a ­
dzają  s i ę  n a t u r a l n y m  s p o s o b e m ,  j a k  c h w a s t  n a  z a n i e d ­
b a n y  ro l i ,  w s z ę d z i e ,  g d z ie  t y l k o  n i e m a  g o r l iw o ś c i  w  ii-

go  in te re su ,  g o śc ie  s ię  ro z c h o d z ą  
R o s s y a .

O sta tni  n u m e r  Gazety Petersburgskiej za m ie szc za  
ro zp o rz ą d z e n ia  ty c z ą c e  s ię  p o g r z e b u  C e sa rz a  Miko­
ła ja .  P ie rw s z e  m ow i o o b w ie s z c z e n ia c h  h e ro ld ó w  
w  w ig ilię  p o g r z e b u ,  d ru g ie  o w y s ta w ie n iu  c ia ła  
w  ce rk w i  p e t ro p a w ło w s k ie j  p o c z ą w sz y  od  d. 7  do 
17  niarca. C e sa rz  A le k s a n d e r  w y z n a c z y ł  oddzie lna  
ko m is sy ę  p o g r z e b o w ą  k tó re j  m a r s z a łk ie m  z a m ia n o -

częszczaniu na posiedzenia, gdzie niema porządnej re­
gu ły  zm uszającej członków do poważnej pracy i dysku- 
syi. I rzeba było ożywić g o r l iw ość , poprawić statuta. 
a nie „rozchodzić się z  kupy."  Obowiązek np. piśmien­
nego opracowania spo s t rz eż eń ,  byłby zabił anegdotki 
i przechwałki,  a  pogadanki w użyteczne rozpraw y z a ­
mienił. Czyż na posiedzeniach akademii lekarskiej w P a ­
ryżu brakuje fanfaronady i s z a r la tan e m  ? Ale tam ludzie 
umieją sobie szczerą praw dę mówić i nie pojmują tej 
parafiańskiej g rzecznośc i , co s łodka w oczy, po za o- 
czami gorzką się żółcią rozlewa. Zaśc iankow e niechęci, 
Loteryjne usposobienie schlebiające jednym a  niesprawie­
dliwe dla drug ich , brak odwagi i szczerości w zdaniu, 
zabijają wszelki w yższy  ruch umysłowy.

Powiedzieliśmy j u ż ,  że memożemy dla braku miej- 
sca z bogatych źródeł o życiu i pismach lekar y v l  o- 
kresu przytoczyć w artykule naszym w yjątków . Doda- 
n|y tylko, że kto sobie zada pracę zajrzeć do dzieła 
autora i porównać stan medycyny na początku panowa- 
rua S tanis ław a A ugusta  (obacz  przypisek na str. 9 9  T. 
I B ja k o te ż  w zmiankę Dra R óżańskiego  o smutnem po­
łożeniu akuszeryi polskiej w r. 1 7 8 6 . 1. IV str. 1 3 2 —  
1 3 4 )  z tem co się dzisiaj dzieje, naucza i drukiem o- 
g ła s z a , przyzna z radością i ch lu bą ,  że pomimo klęsk 
tak politycznych j a k  n au k o w y c h ,  ogolny postęp medy- 
eyny je s t  znakomity i widoczny-

Nie m ożemy jednak  pomimo całej pow ściągliwości,  
j a k ą  nam zakres pisma naszego w porównaniu z wiel­
kością prac autora nak ład a ,  zamilczeć kilka uw ag  nad 
żywotem Dra Marcinkowskiego. Zycie tego szlachetnego 
m ęża tak  mocno z interesami prowincyi wielkopolskiej 
związane, z  wielkiem staraniem i prawdziwie eon amore 
opracował autor. Wiele więc do nadmienienia niemamy. 
Niepotrzebnie tylko wdąje się autor w  obronę od tak

mizernych albo nie wiedzieć co znaczących posądzeń, 
których był ofiarą ten znamienity lekarz. W  każdym 
czasie i w każdym narodzie znajdą się ludzie z  pełnemi 
obelg i oszczerstw  ustami. S łow a ich tak  szybko  po­
garda następców' przytłumia, że w spominać j e  jest dla 
potwarców niezasłużonym z a sz czy tem , a  oczyszczać 
pokrzywdzonego ujmą dla jego  godności. Sam  on wre- 
ście tak nisko cenił wartość  miotanych na siebie oskar­
żeń . iż jednemu z przjjaciół  ( j a k  to z w łasnych u s t  
tego ostatniego wiemy) ubolewającemu nad niesprawie­
dliwością o p in ii ,  sposobem sw ym  jędrnym  choć nieco 
rubasznym wręcz odpowiedział: „W iesz  kto m a w szy ­
stkich^ przyjaciółmi? kpy tylko."

Kończąc sprawozdanie z  dzieła a u to ra ,  którego w a­
żność i obszar  tak nas długo zatrzymały, niechąj nam  
będzie wolno raz je szcze  wyrazić zas łużoną  dla niego 
pochwałę. T ak  wielkiej, tak gorliwie p o j ę t e j  i z tylu 
trudnościami zwycięzko wyprowadzonej pracy j e s z c z e -  
śm y w dziedzinie medycyny polskiąj nie mieli. Zarzu ty  
jak ie  zrobiliśmy szczegółom uie uw łacza ją  w niczem 
uszanow aniu  naszem u d la  dzieła w ogóle. Bodąjbyśmy 
częściej schodzili się z pismami podającemi tyle pola do 
rozpierania się w  zdaniu, do poważnąj naukową) r o z p r a w y ! 
Dodać winniśmy, że Pierw szy  tom tty obszernej pracy 
w yszedł n a k ła d e m  au to ra ,  trzy za ś  ostanie nakładem 
w ydaw cy Ż u p a |lskie g o , który niepospolitą m a  ju ż  dzi­
siaj zas ługę  2 te8°  w zg lę d u , że zam iast  coby się miał 
uganiać za  ogłaszaniem popłatnych m ie rnośc i , trudno i 
powoli rozprzedające się książki pow ażne wytrwale od 
ia t  wielu drukuje. P .  P.
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godności naczelnie dowodzącego siłami zbrojnemi 
lądowemi i morskiemi w Krymie, spadły na ciebie. 
Uwalniając cię na prośbę twoją i wedle najłaska- 
wiej wyrażonego w tym względzie zamiaru spoczy- 
Wającego w Bogu Cesarza, od urzędu naczelnika 
głównego sztabu marynarki tudzież od urzędu jen .- 
gubernatora Finlandyi, aby ci dać użyć spoczynku 
niezbędnego dla odzyskania zdrowia, pozostawiając 
cię przy godności jen.-adjut. i członka rady pań- 
swa, oddaję zupełną sprawiedliwość zaparciu się 
z jakiem bez względu na stan cierpiący wykony­
wałeś dotąd ważne i zawikłane obowiązki twego 
powołania. W obec powszechnej głębokiej zgryzoty 
ze zgonu Naszego dobroczyńcy, pociesza Nas owa 
prawdziwie ruska odwaga, z jaką wojska ci powie­
rzone występują przeciw wrogom i wszystkim jego 
zamachem stawiają opór. Podziękuj w Mojem imie­
niu wszystkim dzielnym obrońcom Sebastopola za 
świetne czyny, któremi ozdobili karty roczników 
wojen naszych; wódz cesarski prawosławnego woj­
ska do wiecznego powołany żywota, błogosławi 
z góry jego wytrwałość i bezprzykładną odwagę. 
Pozostaję zawsze ci przychylnym." Aleksander.

Królestwo Polskie.
Wiktor Slaski, rodem z wsi Dmochy w powiecie 

Ostrołęckim położonej, jakoteź Jan Zakrzewski, ro­
dem z wsi Mocarza w powiecie Łomżyńskim, zbiegł­
szy w r. 1848 za granicę, zapisani na liście człon­
ków towarzystwa demokratycznego we Francyi, u - 
znani są za wygnańców i ulegają karze kontiskaty
majątku. „ ,

— Józef Wałecki (W ałecki), syn b. podpretekta 
powiatu Łukowskiego, rodem z tegoż powiatu, 
uczeń instytutu w Marymoncie, za przestępstwa po­
lityczne skazanym został na konfiskatę majątku.

T u r c y a
Journal de Constantinople pisze pod dniem 1 mar­

ca o awansowaniu posła sardyńskiego przy W. Por­
cie barona Tecco na posła nadzwyczajnego i peł­
nomocnego ministra, iż nastąpiło to w chwili kiedy 
wojska surdyńskie gotują się wraz z tureckiemi.^ 
francuzkiemi i angielskiemi do zwalczenia wspólne-' 

nieprzyjaciela w Krymie. Baron Tecco nowe 
listy wierzytelne już złożył wraz z notyfikacyą o 
śmierci obu królowych i urodzinach najmłodszego 
dziei ka Króla Wiktora Emanuela, a niezadługo bę­
dzie miał zaszczyt przedstawić się Sułtanowi i ory­
ginalne listy mu przedłożyć. Z tych słów Journala, 
pokazuje sie, iż nieporozumienia między Sardynią a 
Turcyą z powodu formy przy zawarciu traktatu Sar­
dynii z Zachodem, znikły zupełnie. W edług tego 
dziennika neutralność Persyi jest właśnie pożądaną, 
a p. Bouree poseł francuzki w Teheranie nie miał 
polecenia starać się o zawarcie przymierza z Per- 
syą, ale tylko traktatu handlowego.

Kraje Czarnomorskie.
Militar. Z tg  pisze z teatru wojny:
Jen. inżynieryi francuskiej Niel za pobytem swoim 

w Konstantynopolu wysłał do Krymu wszystkich ar- 
tylerzystów i pionierów którzy wyzdrowieli lub świe­
żo tam przybyli, a przytem kilkaset koni. Otrzymał 
on z Paryża upoważnienie kierować robotami oblę- 
żniezemi wedle własnego planu na miejscu ułoźo- 
Ocgo. Plan ten wiele się różni od tego jakiego się 
!rzymać zamierzał jen. Bizot, a zbliża się do planu 
jenerała angielskiego Bourgoyne którego nie można 
było dokończyć dla braku robotnika. Idzie tu o na- 
Pad na przedmieście Korabelnaja i arsenał rosyjski; 
najświeższe roboty francuskie ciągną się wzdłuż wo­
dociągu idącego z doliny inkermańskiej do miasta. 
Plan ten zdaje się nie jest tajemnicą dla jenerała 
r°syjskiego. gdyż roboty obronne rosyjskie prowa­
dzone są systematycznie z wielkim pośpiechem naj­
więcej noca dla obrony tego przedmiotu. Jen Niel 
wyjechał ze ’ Stambułu dopiero 2go marca i w tćj 
chwili rozpoczął zakładać nowe przykopy mając pod 
r°zkazami 600Ó robotnika. Do 20go marca powinien
być z niemi gotów. , . . .

Francuzi usadow ili się w now ych sw oich legow i­
skach , w yżynę ponad Kamicszem zajm ą  ̂ zapew ni 
v ojska p iem onckie. Stósow na ilosc m «łow  i kom 
ju czn y ch  w ojska sardyńsk iego  przeby ła  ju z  os ° r  î 
rekw izy ta  obozow e znajdą się ju ż  w portach Krym 
skich jeszcze  p rzed  w ysadzeniem  na ląd żo łn ierza .

Kapitan francuski Manduit który powiózł Czerkie- 
som 12,000 sztuk broni w podarunku, wrócił do 
Stambułu i oświadczył, iż Czerkiesi nie mogą roz­
poczynać działań zaczepnych. Jenerał Murawiew 
miał otrzymać znaczne posiłki i zamierza wpasc do 
krajów tureckich w Azyi, gdzie panuje anarchia i 
wojna religijna grozi wybuchem; a tym sposobem 
korzystać z zeszłorocznych zwycięztw rosyjskich 
w tamtych stronach. Jenerał ten potrafi utrzymać na 
wodzy górali, a Jen- rangel działać bedzie nad 
Araksesem i wzdłuż granicy perskiej.

Oficerowie angielscy Rhodes i Ford bawią w Mo- 
starze, skąd udadzą się do Serajewa. Zamyślają oni 
w Hercegowinie i Serbii zaciągać ochotników dla 
Anglii. Muzułmanie bośniaccy po większej części 
szlachta i o wiele fanatycznicjsi niz prawdziwi Turcy 
nie zechcą zapewne zapisywać Się pod chorągwie 
angielskie, a co sie tyczy sławuan greckiego wy- 
znani*> ci pójdą za rada popów'. Werbownicy przeto 
angielscy, zdaniem naszego korespondenta tyle tam 
zapewne wskóraja co i w Niemczech z zamiarem 
utworzenia legii. Żadnemu zapewne ochotnikowi nie 
zechce się pójść do Bałakławy żeby służyć za fa- 
szynę, jak to zapewne wyjaśnią jenerałowie i oh- 
cerowie należący w Londynie do komissyi parlamen­
tarnej (Roebucka), a którzy świadczą przeciw to­
warzyszom swoim przelewającym krew w Krymie i 
zasługującym na cześć wszystkich ludzi honoru, a

wyjaśnią to zapewne w interesie ludzkości i honoru 
wojskowego.

— W liście umieszczonym w Donau z Kadykoju 
25 lutego znajdujemy następujące szczegóły o wal­
kach w Krymie:

. . .  Jenerał Monnet oparł się wczoraj pod wieżą 
Małachową w odległości strzału od floty wojennej 
rosyjskiej; Anglicy zwalczyli żywioły przeciwne i 
duży kawał kolei wykończyli, na której jeżdżą lubo 
końmi tymczasowo. Szczęśliwa bitwa lurków pod 
Eupatoryą wpłynęła pomyślnie na ducha tutejszej 
armii. Omer pasza jest bochatyrem dniowym. Fran­
cuzi wielkie obiecują sobie rzeczy po Turkach i spo­
dziewają się już źe Omer pasza nadciągnie od pół­
nocy i uderzy na warownie Konstantynowską, lewe 
skrzydło rozciągnie ku Inkermanowi i tam połączy 
się z żuawami i strzelcami Bosqueta. Już teraz 
w wyższych nawet kołach wojskowych uważają za 
rzecz podobną przerwanie koinunikacyi Rosyan mię­
dzy Sebastopolem a Symferopolem i zamknięcie zu­
pełne twierdzy; lubo do tego potrzebaby większych 
s ił, a korpus sardyński zapewne na to nie wy­
starczy.

Najważniejszym wypadkiem usiłowań dążących do 
zamknięcia Sebastopolu jest szturm szańcu mała- 
chowego przez jen. Monnet i Magnan. Od pobytu jen. 
Niel w obozie zmieniono plan, i zamiast jak dawniej 
myśleć o zachodnich dziełach fortecy, wzięto się do 
wschodnich, osobliwie do wieży masztowej stanowią­
cej klucz do przedmieścia Korabelnaja i części mia­
sta gdzie arsenały, doki i magazyi y. Francuzi któ­
rzy zajęli miejsce Anglików, poczęli sypać tu bate- 
rye i zbliżyli się na 400 metrów' do szańców nie­
przyjacielskich, ale sapery dużo cierpieli od kul ka­
rabinowych. W burzliwej nocy 19go strzelcy win- 
ceńscy wyparowali z bagnetem w ręku strzelców 
rosyjskich z ich kryjówek, a we dwa dni potem 
chciał Monnet przypuścić szturm do wieży, która 
już dużo ucierpiała od ognia działowego. Rosyanie 
uwiadomieni o zamiarze tym może przez szpiegów 
zrobili wycieczkę, i krwawa a bezużyteczna wywią­
zała się walka, której skutkiem cofnięcie się jednej
i drugiej strony.

W nocy z 23 na 24ty Monnet i Magnan ponowili 
napad w 800 wyborowego żołnierza i mimo źe Mon­
net raniony został, Francuzi zburzyli wszystkie szań- 
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gdyś w wieka X V I. z rozkazu Ablai hana kalmuokiego 
stawiana. Przy ujściu Ablajkili <lo Irtyszy w bliskości 
twierdzy Semipołotyósk, wznosit się dach pokryty da­
chówką, a szeroki przed nim dziedziniec opasywały mu- 
ry w około- Za wnijściem przez drzw i, podnosiły się 
rozstawione w gmachu z siedzeń swoich bożyszcza, jakby 
na powitanie przybysza i siadały napowrót za zamknięciem 
drzwi. Te cuda mechaniki, które przejmowały wrażeniem 
każdego nieświadomego owych rzeczy przychodnia, c*dhy- 
waly się za pomocą sztucznie przyrządzonych sprężyn. 
Co najciekawsze, że znaleziono w tym gmachu różne rę- 
kopisma, złotem i srebrem bogato ozdobne, które prze­
słano już do Petersburga. -Test to zabytek niemałćj hi­
story, znój wartości. (Kur. W ar.)

  Cesarz Napoleon odb; wszy na dniu 1 0 b. m. prze­
gląd 32go pułku liniowego, przeznaczonego na Wschód, 
zarrosił oficerów tegoż pułku na obiad do Tuilleryów. 
Cesarz i Cesarzowa rozmawiali z gośćmi swymi uprzej­
mie w czasie obiadu. Cesarzowa zwracając mowę do je ­
dnego dość jeszcze młodego oficera, o którym wiedziała 
iż kilka już odbył kampanij w Afryce, nadmieniła w końcu 
źe w Krymie niemniój ciężka czeka go przeprawa. 
Oficer odpowiedział, że się niebezpieczeństw nielęka, 
ale że opuszczając kraj jednego mu tylko żal, tojest, iż 
nie będzie mógł k. rzystać z zaproszenia, jakie na 1 7ty 
b. m. odebrał do Tuileryów. „Zatrzymaj pan zaproszenie 
rdpowiedziała Cesarzowa, b il ten cię nic ominie w Konstan­
tynopolu, na który zaprosimy su‘tanki.“ —  Inny oficer 
wśród tego obiadu, mocno zmieszany nazwał Cesarzowe 
„mademoiselle*, a rozstrojony następnie jeszcze bardzićj 
uśmiechem jaki jego ambaras wzbudził, odezwał się do 
Cesarza „mon gćnóral*. N a to powstał ogólny śmiech, 
a Cesarzowa chcąc oficera wybawić z kłopotu, rzekła: 
„Tym razem nieomyliłeś się pan, gdyż wkrótce będzie 
wami dowodził w Krymie".

— Z Neapolu nadeszła wiadomość o śmierci barons 
Karola Meyera Roths: hilds , banke rs znanego pod imie­
niem Rothschilds neapolitflńskiego. Zmarły liczył lat 6 7 
1 był konsulem handlowym niektórych krajów.

—  Źródło w cieplicach nauheimskich, które w dniu 2 m 
marca ncgl» było znikło, pokazało się na nowo, z początku 
*łabo, teraz zaś z dawniejszą wytryska mocą.

—  W  Elverum w Norwegii, było od 6 go do 2 0 go lu­
tego 8 0 do 3 5° mrozu, a w dniu 1 9 t. m. termometr spadł
na 3 9 Y2°

Ilyrekeya pocztowa w Paryżu zarządziła, aby ca
ce i w ieżę i zagw oździli w szystk ie  działa. Tym sp o - czas trwania wystawy paryskiój zap row adźm  przy pałacu 
sobein stali się panam i zatoki i m ogą stam tąd  W dzie- wystawy bióro pocztowe, wktórćm  sprzedawane będą znacz-
rać się do portu i zagrażać flocie rosyjskiej. Kolej 
żelazna skończona do Kadykoju.

— Do Milit. Z tg  piszą z Sebastopola 25go lute­
go. Rozpoczęliśmy widocznie działać zaczepnie. Prze- 
ciwminy bardzo zręcznie prowadzone zmusiły nie­
przyjaciela do zaniechania ognia działowego. Armia 
rosyjska dokładnie wie o wszystkich poruszeniach 
wojsk przeciwnych. Tatarzy są bardzo wątpliwymi 
sprzymierzeńcami naszych wrogów, a odkąd obe­
znali się z ich przykrem położeniem, stracili w nich 
wiarę. Dużo przyczyniło się zapewnie do tego trak­
towanie Turków przez wojska zachodnie, aby prze­
chylić Tatarów na stronę Rosyi. Przez tych to wąt­
pliwych przyjaciół wodzowie nasi uwiadamiam by­
wają o wszystkich planach i pozycyach wojsk sprzy­
mierzonych , gdy natomiast nie wiedzą one nic o 
stanowiskach Rosyan, a jak przekonać się można 
z raportów urzędowych, sądzą że główne nasze si­
ły  stoją pod Symferopolem, gdy tymczasem takowe 
są tuż pod twierdzą.

Opisy smutnego stanu sprzymierzonych pod Se­
bastopolem tak często pojawiają się w dziennikach 
zachodnio-europejskich, źe je  tu pominąć możemy. 
Jedno tylko nadmienić trzeba, że jeńcy wzięci przez 
Rosyan wyglądają bardzo nędznie i większa ich część 
ma odmrożone ręce i nogi, i trzeba ich zaraz od­
dawać do szpitalu. Jakże odmienny los ich w nie­
woli. Oficerowie bywają na wszystkich balach w Se­
bastopolu (bo bale bywają tu co dzień), a zamiast 
strzałów w przekopach, strzelają do nich piękne oczy.

W  tym tonie opowiada referent Milit. Z tg  życie w o- 
bozie i twierdzy rosyjskiej, którą uważa za niezdo­
bytą, i dla tego mówi wciąż o balach, koncertach, 
przejażdżkach w gondolach itp., a dalej mówi, iż 
w całym Krymie takie szczęśliwe życie prowadzą 
prócz Bakczyseraju, który cały zamieniwszy na je ­
den wielki lazaret, nie dodaje wszakże czy ta wiel­
ka liczba chorych pochodzi ze zbytecznego tańca 
wciągu karnawału, czy może z innych jakich przy­
czyn. Wojska rosyjskie w Krymie liczy ten karna­
wałowy sprawozdawca na 170,000.

Kronika miejscowa i z a g r a n ic z n a ^
Donieśliśmy przed kilkoma dniam i, iż w Toiuniu przy­

trzymano dwóch ludzi, z których jeden lokaj okradł był 
w Warszawie pa ię swoją na sto tysięcy złp. Gazeta Po~ 
licyjna warszawska pisze, że J ó z e f Lisowski lat 20 liczący, 
skradł był swćj pani ze skrzyni przeszło 50 tysięcy złp- * 
w miejsce to następujący list zostaw ił: „R an i! Dziś wy­
jeżdżam koleją, bo mam paszport do A nglii, więc wszyst­
kie poszukiwania będą bezużyteczne, mam paszport wcale 
inny więc się nie boję. Jak  powrócę, będę się starał tę 
plamę zatrzeć i zwrócić ten dług tak niewłaściwie nabyty".

ki listowe, przyjm, wane listy i pieniężne przesyłki, i wy­
konywane wszystkie czynności zwy czajnych biór pocztowych. 
Ze względu zaś, iż -udzozi’c.cy wyjeżdżający do Paryża 
na wy*ta«*ę nia mogą zawczasu podać adresu p 'd  jakim 
mi szkać będą , przeto będą mogli odbierać listy na poczcie 
w patacu wvstawv, za okazaniem paszportu lub innego ja- 
krw-go dokumentu legitymacyjnego, w razie, jeżeli listy 
do nich adresowane będą miały napip: „A Monsieur 
(Madame) .....  au bureau de poste du palais de I'E x­
position miverselle a Paris'1.
' —"  Przed sądami w Berlinie ważna toczy się spraw,
dowodząca o niedokładności kodeksu karnego pruskiego. 
Policya przytrzymała jakiegoś myśliwego, który zwabiał 
do siebie koty, zabijał i skóry’ z nich wyprawiał. Zna’e- 
zśono u niego z jakie trzydzieści kotów, na których wi­
dok sąsiadka jedna zemdlała poznawsz, między niemi u- 
lubionego swojego kotka. Pytanie więc wedle jakiego pa­
ragrafu winowajca ma być karany; czy za kradzi-ż? lecz 
prawnicy przeciw temu powstają, bo przestępci ł -wi 
koty na neutralnym gruncie jakim są dachy i ulice, czy 
za naruszenie praw o polowaniu, lecz znów prawa te nic a 
nic o kotach nie mówią. Nieprzyjaciele kotów, a i takich 
jest wielu, chcą zupełnego uniewinnienia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
l e d e t i .  Kursa telegraficzne z dnia l ig o  marca: — 

Metaliki 5-proen. 62 % . Metaliki 4 % -procen. 7 2  %  
Metaliki 4-proc. 6 4 % . — 4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  2 % -pr 
847/j« -—  i-pr- 1 9 %  z eiągn. — s 1830 r. 250, 302. -  
Augsburg 12 5 % . —  Londyn 12 kr. 15. —  Paryż 3 4 6 % . 
Akcye Bankowe 1016. — Akcye kol. śeL p ó łn .—  Fer
dyn.— • —  — Pożyczka z r. 1851 lit. A . „ B. —
Ost-Donau-Daiupfsch. — .

4 ę?rs k r a l io w t l lh i  17 marca. Bankn. sus. żąd. 8 9 %  
płacą 8 9 % . —  Pruski kurant żąd. 13 3 płacą 112. 
Buble sr. nowe żąd. 105 płacą 104. — Cwancygier; 
r.owe iąd . 1 1 5  p 'acą u  4. —  Cwancyg. stare iąd. 116 
płacą 114. Imper iąd . 36, płacą 3 5 % . —  Dukaty austr 
hol. sąd. 2 1  p}acą 2 0 ‘/a- —  20-franki i .  36 pi. 3 5 %  
Listy zast. poi. iąd. 1 0 1  płacą 1 0 0 % . —  Listy zast gal 
iąd. 9 4 %  pi. 9 3 %  —  ObUgi Indemn. i. 7 6 pł. 7 5 % .

l w o w s k i  dnia 1 3 marca. Dukat holend. 6 zlr 
kr. 47. .— Dukat ces. 5 złr. 52 kr. —  Półimperyai ros 
1 0  złr. 5 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 57 kr. —  Talar pru 
ski 1 złr. 5 3 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr 
25 kr. -— Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy 
towyrn: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. —  
kr- —  na. k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. —  kr. —  — 
Daw ł j.a sjr  —  kr. — . —  Żądał zlr. —  kr. —  

ł j f i d e ń s l i l  z dn 16 marca. Metaliki 62 % . 
Nowa pożyczka 7 1 % - Akcye Banku wiedeńs. 1 0 1 2 . —  
Akcye kolei Żelazn, półn. 1 9 3 % . —  Agio od złota 30 %  
od crebra 2 6 %  ObUg. nwoln. grunt. 7 2 %  -  P d ? '

O przytrzymaniu tego znmwł.iścmego nabywcy", donosi ] K u m ^ r o r f a w ik J  ^  dnia 1 6 marca. Banknoty
Gazeta Policyjna wiad;’m %  , -austr. 79% .  d. —  Bank. polak. 8 9 U/Ia d. Listy zastaw

-  P. Vlmigali kapibm J  ^  | polsk . d a ^ e  9 0 % a d. -  n ow  90 d . - L i s t y  zast. pczn
czym, wydał w P e te r s b u r g u  dzie ‘Wymeczka g e o g n o - 4 . proc> y d .1S_  d t0 . 3 % -p r o c .  9 2  żąd. -  K o ić
sty w wschodnie strony step kirgizKuh . Autor objeżdżał Krakow. edm  Srlaska 8 1 %  d. 
to okolice z polecenia rządu, ażeby lozpozu-ić pokłady 
ziem i kruszców. Lubo samą ziem'? nieznalazt nadzwy- 
ZV n po aż ona w sp sób odpowiadający podaniom, które 

się od wieków przechowały w tamtejszych jej bogactwach, 
odkrył jednakże, że stepy kirgizkie musiały być niegdyś 
bardzo zaludnione, a czego dowodem kopce i mogiły,

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

P a r y ż  15 marca. Nabożeństwo żałobne za zmar- 
oraz szczątki gmachu, odkrytego jeszcze za czasów Pio- lego Cesarza M ikoła ja , odprawione dziś było w k a -  
tra Wielkiego. Miała to być świątynia Buddystów, 1 ie- plicy rosyjskiej. Całe ciało dyplomatyczne, księżna

Matylda i wielu adjutantów Cesarza Napoleona, byli 
obecni na nabożeństwie.

P a r y ż  15 marca. M onitor ogłasza dekret cesar­
ski, mocą którego obóz północny podzielony jest na 
dwa korpusy armii. M arszałek ' Baraguay d’Hilliers 
mianowany komendantem jednego , a jenerał Gues- 
viller drugiego.

M a r s y l i a  14go marca wieczór. Dziennik stam­
bulski la Presse liczy straty Rosyan w walce no­
cnej z 23go na 24ty lutego na tys ąc ludzi, siraty 
zaś Francuzów 11a 250 w dwóch batalionach żua­
wów. Jenerał Monet 5 ran otrzymał lekkich. Żua­
wi przełamali w powrocie kolumnę rosyjską która 
im zaszła drogę. W czasie rozwalania redut i za­
siek, Francuzi pracowali pod krzyżowym ogniem ba- 
teryj i statków rosyjskich (z zatoki warsztatowej). 
W Szumli organizują drugi pułk kozaków tureckich, 
do którego przyjmują zbiegów z rosyjskiego vvojska. 
Kolej żelazna bedzie na 15;.o m ar'a ukończona 
W  Krymie. 75ty 'p u łk  liniowy przybył do Marsylii. 
Dywizya jen. Herbiliona jest dziś skompletowana. 
Wojska zaczęły już wsiadać w Tulonie na okręty.
< zas znacznie piękniejszy.

K o n s t a n t y n o p o l  5go marca. Journal de Con- 
stantinop. podaje jako pogłoskę wieść o ruchach jenera­
ła Pellissier na wyżyny Bałakławskie zajmowane 
przez Rosyan. Bliższe szczegóły nie są znane. One- 
gdaj c. k. poseł baron Koller miał naradę z Ali 
paszą.

A t e n y  9 marca. Oprócz ministra marynarki Ka- 
narisa, który wziął dymisyę, miał również podać 
się o nią minister sprawiedliwości Longoz.

K o r f u  10 marca. Dwa oddziały artyleryi angiel­
skiej popłynęły do Konstantynopola. W edług donie­
sień z Dardaneli z d. 6go, zakupują tam znaczną ilość 
koni na rachunek Anglii.

Ma l t a  8 marca. Wciąż wychodzą stąd wojska do 
Krymu. Parowiec śrubowry „Hekla" wiezie materya- 
ły  do kolei żelaznej. Pułk 91 tu załogą stojący o- 
trzymał rozkaz zostania na miejscu.

K r ó l e w i e c  15 marca. Cesarz Aleksander naka­
zał, aby rów nież część Krymu od Teodozyi do Ker- 
czu, która zostawała pod rozkazami hetmana koza­
ckiego Chomutowa przeszła pod juryzdykcyę ks. 
Gorczakowa dowodzącego aaczelnie armią południo­
wą nad Prutem i w Krymie.

T u r y n  13 marca. Nakazano podobno nadzwy­
czajny pobór 500 majtków.

T r y e s t  15 marca. Hr. Montemolin przybył tutaj. 
Infant Don Sebastian, hr. Chambord wraz z żoną, hr. 
de la Teresanta i hr. Maurizio przybyli również na po­
grzeb hr. Molina (Don Carlosa), który Jutro się od­
będzie.

K o p e n h a g a  13 marca. Król nieco zdrowszy. 
Ze Stokolmu donoszą że profesor teologii w Upsali 
Anjou mianowany ministrem spraw duchownych. Je ­
nerał Sledingk jedzie w nadzwyczajnej missyi do 
Petersburga (zapewne z listami kondolenoyjnemi).

Dzienniki zupełnie pozbawione nowin zapełniają 
kolumny swoje przedmiotami niepolitycznemu lub 
rozprawami; nawet historyczne fakta wygrzebują 
szukając w nich analogii do dzisiejszych okoliczno­
ści. Drobne utarczki w Krymie podnoszone są w bra­
ku ważnych zdarzeń do potęgi bitw walnych, a ci­
sza ta i milczenie zapowiedziane co do obrad kon- 
ferenoyj wiedeńskich nakażą może zwrócić znów u - 
wagę na odleglejsze strony, lubo oczekiwanie pu­
bliczne nie może się oswoić z tą zmianą. Rewolu- 
cya hiszpańska w całym przebiegu swoim przeszła 
prawie niepostrzeżenie, zmiany w Szwajcaryi szcze­
gólnie w Ticino nikogo dziś nie zajmują, wiadomo­
ści z Petersburga obracają się w kole opisów dwor­
skich ceremonii lub reskryptów nominacyjnych; je ­
żeli przeto nic ważnego w tych czasach nie zajdzie 
w Krymie, cisza dziennikarska nastąpi jakby wśród 
pokoju. Wiadomości telegraficzne wyprzedzając zwy­
kły bieg poczt, odbierają interes obszerniejszym 
sprawozdaniom i tylko dwa rodzaje wiadomości są 
dziś cenione: szybkie depesze i raporta urzędowe.

We czwartek o godzinie lój w południe, rozpo­
częły się w ministeryum spraw zagranicz. w Wie­
dniu konfereneye. Posiedzenie trwało przeszło do 
godziny 4ej. Postanowienie niewyjawiania biegu 
narad • miało być podobno rozciągnięte aż do tej 0 -  
strożności, iżby nie zaprzeczać ani urzędownie ani 
półurzędownie wszelakim wieściom jakieby o kon- 
ferencyach obiegać mogły. Jeżeli wszakże posta­
nowiono tajemnicę zachowywać, to i wiadomość o 
tóm niezbijaniu pogłosek jest zapewne tylko do­
mysłem.

Oddawna dzienniki zajmowały się pytaniem, czy 
dwór Cesarza Napoleona przywdzieje żałobę po Ce­
sarzu Mikołaju lub nie. Zgodzono sio, >ż ponieważ 
notyfikacya urzędowa jedynie daje wiadomość o 
zgonie panujących, a z powodu zerwania stosunków 
dyplomatycznych notyfikacyi takiej być nie może, 
przeto dla tego tylko nie może dwór tulieryjski przy­
wdziać żałoby. Depesza powyżej umieszczona mówi 
o nabożeństwie żałobnem odprawionem w Paryżu 
w kaplicy greckiej, na którem księżna Matylda jako 
żona księcia Demidowa, dyplomaci państw nie zo­
stających z Rosyą w wojnie, 1 kilku adjutantów Ce­
sarza Napoleona znajdowało się. Kaplica grecka 
w domu poselstwa rosyjskiego w Paryżu zostaje 
zapewne pod kluczem posła saskiego, który opiekę 
ma nad poddanymi rosyjskiemi we Francyi.

S p r o s to w a n ie .  W numerze wczorajszym „Czasu* 
na stronnicy Isz e j , szpalcie 2giej, w wierszu 22girn 
po wyrazach. „w łaściciel Gawłowa i Borka w ob­
wodzie Bocheńskim* dodaj: Edward Homolacz.



C ZA S z Niedzieli 1 8  Marca 1 8 5 5 .

rr*yfMha?5 od d. f 6 ^  iJgo marca.
I IO T E L  TOLLERA. F azsa tk  W ilhelm  fabryk, z M y­

słowic. Mii hel W incenty A lfred c. k. radzca m inisteryal- 
ny z D nibio'-. ]Jr. Remekliary O tto  c. k. oficer z W iednia.

110 I El. DREZDEŃSKI. R udolf von F erro  właściciel 
d ó b r z Maryn i H enryką córkam i z W iednia.

D O I  EL SA SK I. J a n  Borowski dziedzic dóbr Lim a- 
n v y  z Galieyi. Franciszek L o tfller adm inistrator dóbr 
z G.dicyi.

W iadomości łandlowc i przemysłowe.
K l i i k i t H ' dnia 1 7go m arca 1 8 5 5  r o k u .—~ D o z w o le ­

n i e  dowozu pszenicy z K rólestw a Polskiego przez  ko- 
m<rę G ranica już o d  parę t y g o d n i  d o z w o l o n e ,  nie wy­
wiera najn in i.j - Z 'g o  wpływu n a  t a r g i  k r a k o w s k i e ,  bo ża­
dna z pszcnicodajnyrh stron  nie w ied iie  d o  Granicy d r o -  
g a , wagonów t a m  nigdy n i e  masz pod ładunek , a cały 
handel zbożowy Króles. P o l s k i e g o  z bliższych n a m  stron 
zw rócił się do W o lb ro m a , skąd  zboże idzie do M odrze- 
jow.a i bez c ła  wprow adzane bywa do Prus, skąd  d o p ie r o  
K raków  zwykł się zasilać w pszenicę.

D zisiejszy ta rg  m e był pokujmy nawet tutejsi konsu­
m enci nie pojaw ili się, a przeto nic nie sprzedano. W ła ­
ściciele dawnych Zapasów radzi się zbyć to w aru , bo im 
takowy leży bez procentu nie m ają bowiem nadziei pod­
niesienia cen , ale naavet nizćj cen notowanych niem a za- 
kupna. Pryw atni zakupują m ąkę centnaram i, a  m ącznicy 
na  grO'Ze sprzedają; z tm i j s  owi nie przybyw ają ju ż  do 
K rakow a za zbożem i ta rg i zupełnie u s tiły .

Koniczyna poszukiwana na siewy i płacona d la tego 
dow olnie; b iała także nieco od hodzi. Ceny sta łe  nie da­
ją  się wcale oznaczyć. Spiry tusu  zapasy wie kie, żądanie 
niniejsze bo w W iedniu  ceny sp .dają; w dużych ilościach 
nie masz pokupu, dają za wiadro tylko 2 7 —  2 8 złr., d ro­
bne pa tye idą po dawnćj cenie.

u a x f a o w K .
(315) Konkurs-Kundmaehunff. ( 1-3)O

[X . 25 72 ] Das hnhe k. k. Finanz-M inisterium  lis t m it 
dem E rlasse vom 18 . F eb ru ar 1 8 5 5  Z. 4 81 8/535 das 
de r K rakauer k. k. K reisbehorde fur d ie M anipulazions- 
gescliiiftc der d irek ten  S teuern  zugewiesene Persom de um 
zwei A ssistcnten prov 'sorisch zu verm ebren befunden, von 
denen einer in  d ie  G ehaltsklasse von 4 00  fl. und de r 
andere in jene von 3 5 0  fl. einzureichen ist.

Z tir B esetzung dieser D ienststellen w ird de r Konkurs 
bis 15 . A pril 1 8 5 5  ausgesehrieben.

B ew erber um diese D ienststellen baben ihre gehSrig 
dokum entirten  Gesucho u n ter N achw eisung de r S tu d ien , 
der b ishcrigen D ienstle istung , de r K enntniss de r Landes- 
sp raehen , u n ter A ugabe ob und in welchem G rade sie 
m it Beam ten der Steuerdirekzion oder de r ih r un terste - 
henden B eh o rd en , K assen oder A m tern verw andt oder 
verschwiigert s in d , im vorgeschriebenen W ege binnen des 
oben angeg.*benen T erm ins bcim  Presid ium  der k . k . 
S teuerdirekzion in K rakau  einzubringen.

K rakau  am  12 . M krz 1 8 5 5 .
F ranz  G raf Mercandin, 

k. k. L andes-P rasiden t und Chef der Steuerdirekzion.

E in  Thurm w achter m it dem Gehalte von . . 1 8 0  —  
E in  Thurm w achters-G ehilfe m it dem G ehalte v. 120  —  
A cht Spritzenm eister m it jkhrlicher R em une­

ra tion   ............................................................. 50  —
E in  B eleuchtungsaufseher m it dem G ehalte von 300 fl,

jah rlicb .
E in  Leichenhof-Aufseher m it dem Jahresgehalte  von 12011, 

und freier W ohnung.

F'iir die Grundamter:
D rei G rundricbter m it dem Jahresgehalte  von 500  fl.

W ohnung, oder 100  11. Q uartiergeld .
Ur das Quartier -  Konskriptions- und Todten- 

beschreibamt:
J n  Kommissar m it dem Jahresgehalte  von . . 50011. CM.

G. t u r  die M arktau fs ich t:
Ein M arktaufseher m it dem Jahresgehalte  von 4 00 fl. CM.

Z ur Bew erbung um V erleihung de r obangefahrten 
D ienststellen, w ird h ierm it de r Konkurs eróffnefc.

D er K onkursterm in wird bis 20 ten  A pril 1 8 5 5  fest- 
gesezt. A u f spater einlangende Gesuche wird keine Rtick- 
sicht genommen.

D ie B ew erber um diese S te l'en  haben ih re  diessfalli- 
gen an den K rakauer M ag istrat gerich te ten  Gesuche, 
wenn sie in einer B edienstung s te b en , m itte lst der vor- 
gesezten B ehórde, senst aber m ittelst j« n er Kreisbehorde 
zu tlberre ichen , in deren A m tsbezirke sie ihren  IVohn- 
sitz h a b e n , und d irin  ih r A lter die Spracbkenntnisse, 
d ie zuriickgelegten S tu d ien , fe rner #uch die bisherige 
D ienstleistung nachzuweisen und an zu g eb en , ob sie mit 
einem Beam ten des M agistrats verw andt oder Verschwa- 
g e rt sind.

B ew erber um A ktuarstellen  baben insbesondere die 
zuru' kgelegten jurid isch-politischen Studien, und die etwa 
bestandenen Staats- und hm tlichen FrO fungen, jene aber 
um D enstesstcllen im Baufa d ie , die zurflckgelegten 
technischen S tu d ien , u r d  aus diescm Fache bestandenen 
ollentlieben Prufungen nachzuweisen.

D er K assic r, de r K ontrollor und die Kassaamtsschrei- 
b e r h iben bei ih rer Anst. Hung eine ihrem  G ehalte gleich- 
kom mende K aution  zu erlegen.

V on der k . k .  Landesregierung.
K rakau  am 13 ten M arz 1 8 5 5 .

ani osobiście ani przez pełnom ocnika, na ówczas 
będzie tak  uw ażanym , ja k  gdyby na przeniesienie 
swój w ierzytelności na k ap ita ł indemnizacyjny, w ko­
lei pierszeństw a hipotecznego wynikającćj, wyraźnie 
zezwolił.

2 7. W ierzyciel tak i trac i prócz tego prawo wnoszenia 
o b ro n , lub użycia jak iego  środka prawnego przeciw 
układom  przez strony stawające w duchu § 5g0 P a ­
ten tu  z dnia 23go  września 1 8 5 0  r. zawartym pod 
warunkiem, że w ierzytelność jeg o  w kolei pierwszeń­
stw a hipotecznego na k ap ita ł indem nizacyjny prze­
niesioną , albo też w edług przepisu § 2 7go na grun­
cie zabezpieczoną zostanie.

W  razie sporu o rzeczywistość w ierzytelności, albo o jej 
hipoteczną pozycyą, sąd postąpi sobie wedle przepisów 
§§ 37 i 38 .

Środki prawne m ające na celu usprawiedliw ienie nie­
stawiennictwa na Audyencyi nie m ają miejsca.

Kraków  10 m srea 1 8 5 5  r.
Sędzia prezydujący A . Karwacki.

Sekr. W. Plonczyński.

( -3 )

esoe) W e z w a n ie  edyktalne. m
C E S. K R Ó L . T R Y B U N A Ł .

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
, .  , ' 1f 72^  N a fkutek  wniesionego żądania przez pana 

A leksandra E streichera w łaściciela dóbr T rzeb in ia  z przy- 
eg ościami w okręgu W ielk. Ks. K rakow skiego w gm inie 

U. okręgowćj M łoszowa położonych, k tó ry  ostatecznie 
ma sobie przyznaną z dóbr wym ienionych całkow itą in-

(3  0 U  C. K . SĄ D  PO K O JU
Okręgu I I I .  Mogilskiego.

[N . 4 4 .] Stosownie do a rt. 5 2 ust. o włość, usamow. 
i na  zasadzie a rt. 12 ust. hipot. z r. 1 8 4 4 , wzywa m a­
jących prawo do spadku po niegdy W aw rzyócu Kraw czy­
ku v. Krawcu włościaninie z wsi W ęgrzce pozostałego 
z domu i g ru n tu  pod pozycyą tabelli 1 G zapisanego sk ła ­
dającego się, aby z prawam i swemi do spadku tego w prze­
ciągu m iesięcy trzech zgłosili się; po upływ ie bowiem o- 
znaczonego term inu pomieniony spadek stosownie do proś- 
by: 1 )  M aryannie Ciupkowćj wdowie po Paw le C iupka, 
2 )  M agdalenie lm o  Ciupkow ćj, 2do Dobrowolskićj J ó ­
zefa Dobrowolskiego małżonce, 3 )  A nastazyi Nosalowćj i 
jć j  mężowi Janow i N osa l, 4 ) opiece po Tom aszu K raw ­
czyku , 5 )  opiece po A ugustynie K raw czyku, nad m ało­
letnim i ust nowionym , w szczególności po J/5 części przy­
znanym zostanie.

K raków  dnia 9 m arca 1 8 5 5  r.
F . Slizowski. —  W . Korczyński.

BiilB MB nwiniirftrii w i in -x

I n s e r a t y .

Przez wszystkie urzędy pocztowe
  jak o  fóż

je s t  do nabycia:sisMs.&itif?
pisino pośw ięcone rolnictwu i przem ysłow i.
R ok szósty, poszyt I .  Styczeń. N ak ład  księgarni E rnesta  

G iinthera w Lesznie.
Pism o to niniejsze wychodzi z końcem każdego m iesią­

ca, w poszytach około 4ch arkuszy. Cena w prenum eracie 
półrocznój talarów  d w a , a  za  granicą  z podwyższoną ceną 

m iarę odległości porto pocztowego. (3 0 5 -1 -3 )

demnizacyą w kapitale  1 1 ,1 1 8  z lr . 5 2 '/2 kr. M. C___

( 3 1 4 )  K o n k u r s a u s s c i i r e i b u n g .  ( 1 - 3 )
[N . 5 9 79 .] L iu t  hohen E rlasses des k. k. M inistc- 

rium s des Innern  vom 2 ten  M arz 1 8 5 5  Z. 2 3 3 2  M. I. 
sind bei dem zu Folgę a. h. E ntschliessung vom 2 6ten 
F eb ru ar 1 8 5 5  zu regulierenden Personal- und B esoldungs- 
Stand des M agistrats de r S tad t K rakau  folgende D ienstes- 
stellen sistem isirt w orden:

A . F u r  den M agistrat:
V ier A k tu a re , und z w a r : E iner m it de r Jahresbesol-

dung v o n .......................................................................GOOfl.CM.
D rei A ktuare  m it de r Jahresbesoldung von . 5 0 0  —  
FQnf Iv  nzepts - P rak tik an ten  , und zw ar: zwei

m it dem A djutum  v o n ........................................  3 0 0  —
D rei M anipulationsleiter m it der Jah resbeso l­

dung v o n ............................................. • . . . G00 —
Zwblf K anzlirten, und zw ar: sechs m it de r Be-

soldung v o n ..................................................................4 0 0  __
Sechs m it der Besoldung v o n ............................. 3 0 0  —
/w o  f A kzcssisten m it de r B esoldung von . 2 50 —  
D rei K anzleid iener m it der Besoldung von . 2 0 0  —
D rei K anzleidienergehnifen . 1 5 0  __
Zw ii'f u n ifo rm irte , und m it Seitengew ehr ver- 

sehene A m tsbothen m it einer m onatlichen
LOhnung v o n ...............................................................10 —

E in  H ausm cister m it dem Jah resg eh a lte  von 2 00  —  
und freier W ohnung.

E in  A rrcstaufseher m it dem Jah resg eh a lte  von 2 0 0  —  
und  freier W ohnung.

E in A rrcstaufsehersgehilfe m it dem Jah resg e­
halte  von .  ...........................................................   —

B. I1 dr das Sanitats-Personate:
E in  S tad ta rz t m it dem Jahresgehalte  von . . 50 0 A .C M . 
Zwei S tad t - W undarz te  m it dem Jah resg e ­

ha lte  v o n ........................................................................  .....
E ine Stadtbebam m e m it dem  Jahresgehalte  v. 80  __

C. F u r  die S tad tkassa:
E in  S tadtkassier m it dem  G ehalte  von . . _ 700  fl. CM.
E n  K ontrollor m it dem G ehalte  von . . _ 6 q0 ___
Zw ei A m tsschreiber m it dem G ehalte  von . 3 0 0  __
E in  A m tsdiener m it dem G ehalte  von . . . 2 0 0  __

D. F u r das stadtische B a u a m t:
E in  In spek to r m it dem G ehalte von . • • • 8 00 fl. CM.
Zwei Bau-A ssistenten, und zwar: E iner m it dem

G ehalte v o n .......................................................5 0 0  —
E 'n e r m it dem  G ehalte  v o n ........................  4 0 0  —
D rei B au-E leven , und zw ar: zwei m it A d ju ­

tum   ...................................................................... 3 0 0  —
E n  A m tschreiber m it dem Gehalte von . . 3 0 0  —
E in  A m tsdiener m it dem G ehalte von . . .  2 0 0  —  §

po eea swój m agazyn strojów  i mody, zawiadam ia przy- 
tćm , że do 2 6 m arca transport lekkich, eleganckich pa- 
rjzk ich  wiosennych kapeluszy i słom ianych w najnowszym 
guście otrzyma. Równocześnie przyjm uje od 15go m arca 
przerabianie, najnowszym gustem formowanie i pranie wszel­
kich gatunków  słomkowych i ryżowych kapeluszy po ce­
nach umiarkowanych. — Sławkowska ulica N . 3 75 
pierw szem piętrze.__________ (3 1 0 -1 -3 )  na

K A P E L U S Z E D A H S K U
s ło m k o w e  I w łó s ia n e ,

V najświeższym tegorocznym  guście paryzkim, z’pierwszdi 
fabryki w W iedniu w początku przyszłego miesiąca do 
m agazynu m ebli podpisanego w komis nadejdą, i tak  jak 
w latach  przeszłych po cenach fabrycznych sprzedawać
s i ę  b ę d ą - Henryk Solilik,

PTzy  ulicy Grodzk.ćj N . 117 wprost 
(3 1 1 -1 -3 )  kościoła ś. P io tra.

C. k. teatr niemiecki w  Krakowie
DO NIE SIE N IE  T E AT R AL NE . Z powodu ochrypienia 

pana Kflnzel i słabości pana S tau d ig l, zapowiedziana 
na dziś opera Hugonoci daną być nie może; w m iej­
sce zaś tćj danćm będzie Wolny S trzelec ,  wielka 
opera w 4ch aktach z muzyką W ebera. W  3cim ak­
cie Brylantoicy fajerw erk.

We W torek  dnia 2 0 t. m. ostatni występ p. J .  S taud ig l’a, 
na  dochód je g o , w operze R ossin iego , p. n. Wilhelm 
Feli, w roli Telia.

Za c. k. austryac. najwyż. przywilejem, kr. Baw ars. 
i król. pruską najwyższą approbacyą

Dra Borchardta
A H 0 1 A T  Y C Z I O - L B X A R S X I ' I

mydło

t Esparsetty, koniczyny białe5 i czerwo 
nej, oraz mięszanki Tymotensza z białą koni­
czyną nabyć można w Karniowie.

O statn ia  poczta K ruków . Lipczyńslci.
j . . . — -   N. 2 5 4  gm. IX . (2 9 0 -2 -3 )

tudzież Sy. z łr. 5 5 84 kr. 2 0. ty tu łem  w ykupna za czyn­
sze ziem ne przez mieszczan i m łynarzy dóbr T rzeb in ia  
z gruntów  opłacane, a  to postanowieniem  c. k. Komiss.
Indem , z dnia 3 Ig o  stycznia 1 8 5 5  N . 1 8 7 1  wydanćm, 
k tó ry  to  kap ita ł Indem nizacyjny rezolucyą c. k . T ry b u ­
na łu  z dnia 2 6 stycznia r. b. N . G 7 5 1 D. T- -wydaną 
pod d. 9 lu tego r. b. do ksiąg  liip. do N . 7 0 Dz. Hip. 
wniesioną została  i w porządku §. 2. Najwyższego Pa- 
ten tu  z d. 8 listopada 185 3  od grun tu  dóbr T rzebinia 
z  przyległościam i oddzielonym został, T rybunał w duchu 
§. 7, 8, 9 Najwyższego Paten tu  Wyźćj powołanego wzy­
wa wszystkich wierzycieli i prawa rzeczowe do wymie­
nionych dóbr T rzeb in ia  z przyległościam i m ających , aby 
się w term inie dni 60ciu  a najpóźniój po dzień 2 5 m aja 
r. b. z prawam i swemi do c. k. T rybunału  W ielk. Ks.
Krakowskiego pod rygorem  skutków  prawnych §. 13 i 
rzeczonego Najwyższego Paten tu  przewidzianych zgłosili 
i zgłoszenia swe w zastósowaniu do §. 1 1  i 1 2 tegoż 
Paten tu  uczynili.

Osnowa powołanych wyżćj §§. je s t  następu jąca:
§ • 1 1 .  Zgłoszenie może być uczynione ustn ie  lub na 

piśm ie, obejmować powinno:
a )  dokładne wyjaśnienie im ienia i nazwiska tudzież za­

m ieszkania (num er dom u) zgłaszającego się, albo tćź 
jeg o  pełnom ocnika, k tó ry  w urzędową i w edług prze­
pisów ustaw y zdziałaną plenipotencyę zaopatrzonym  
być pow in ien ;

b )  ilość żądanćj w ierzytelności hipotecznćj tak  co do 
kap ita łu  jak o  też zaległych procen tów , o ile p ro ­
centom  tym  służy równe prawo bezpieczeństw a h i­
potecznego, ja k  i kap ita łow i;

c )  wymienienie pozycyi hipotecznćj produkowanćj wie­
rzy te ln o śc i;—  nareszcie

d )  Ś S C S  i  na

u m o c o w a n ć j,-  ^ ■ ' o z p o r z ą d z e ń  ( oz twego bólu zębów, do wzm ocnienia i u tw ierdzenia d z ią se ł, zachowania zębów od Stb m "  i do n a T '  ‘ t 
rządzenia te  r - r d u k T a c e Z 1" '  prZeClW^ m’ - Z P - i  P o je m n e g o  z a p a c h u . -  Tem i to uznanemi dogodnościam i, zyskało także i mydło 1  n r ł  S r  R
samym skutkiem  prawnym^ 1 ° ^  * ^ l e t ę  w najodleglejszych okolicach, kiedy g 0 ci

- ------------   P ym ' ak gdyby Z szczególniej<zem upodobaniem  zawsze chętnie kupują. g

znajduje najpierw sze miejsce m iędzy wszystkiemi tego  rodzaju fabrykatam i, w skutek  w ierzytelnych i c h l u b  .h 
opmij najszanowniejszych ląkarzy i osób p ryw atnych , przez swoje do tćj chwili nad innemi m y d ł a m i  • ^
pierwszeństwo, tak4 w swćj sile leczenia ja k  rów nie przez podziw iający skutek  przy każdćj dłuo-olctn.n 
skórze; zaw iera bowiem w sobie, prócz m nóstwa roślinnych , mianowicie arom atycznych i et ' i Ie, J
s te k , m ineralne części składowe, k tóre  ten  sk u tek , tem u m ydłu jako właściwy i ch n rA t erf czn°-o liw nych  czą- 
y lk o  jeg o  p r f ta ,  W ,le g o  „  « .  p rzekora , i o .  * * »

D oktora B orchardta  M Y D Ł O  Z Z IÓ Ł , tak  nadal iak  i n Ó H T  ’ Z  T  m ‘eni-
w b ia łych , zielonem  drukowem  pismem i obok umieszczon ym aten | - 6 SprZuedaWane ty lk °  'naczkai'h i i , umieszczonym stęplera w opieczętowanych oryginalnych .' li r . i 07!
paczkach po 24 kr. m. k. na  co w sk u te k  wielokrotnych naśladowań, łask lw ie  zwracać uwag? należy.

l i r a  Su in de lloutem ard
_ _  _ _  A R O M A T Y C Z N A

* A H H i - P A S T A

w łasnoręcznych wręczone' byi'y'‘ * *  I “ upodobaniem  zawsze chętnie kupują. ’  ' ty lk °  raZ jeden  Û Wszy
• i 3 przesianeby być mu- n . -  c  • , t ,  , „  . .  , .

siały . om n de Boutem ard Zahn-pasta sprzedaje się w całych i półpaczkach nu 4 o ; on  i ,  •

§. I 2. Produkcye czynione w imieniu bezwłasnowolnych, | m i T  czufW0neS0f  j  z toto bronzu z herbcmt ! ^ i m i l e m  D ra  Suin de Boutem ard o p a f r z ™
tudzież w im ieniu gm in lub innych korporaiy j, w imie- ,' Utek rozr,‘aitego fałszowania tego także a rty k u łu , najłaskaw iej uwagę zwracać należy. ' ’
m u funduszów zostających pod adm inistracyą l u b ! Je<łyny sk ład  obudwóch tych słynnych artyku łów  znajduje się dla K rakow a  u I i i / o f  . K a r fl n a i • a 
kontrollą  publiczną w imieniu wreszcie fideikomissów ^  ^  a  Jozefa B erg er i K aro la  D em skiego. w Bochni u Paw f'  NieV S slJ e g J  w B r  7 u
i t. p. dopełnione być winny przez w łaściw , ch ™ ^ m ó w c a c h  u Ign. Schnirch i T . Zacharyasiew icza, w Dobromilu u L id  S te lervk  w Gurahumor T  l

w i o rg an a , jak ie  według szczególnych obo- i J T * '  w Jarosław iu  u Ign. Bajan, w Kentach u aptekarza J . Jarsche], w Kołomei a  g. W ieaelberga w 
ących ustaw  istn ie ją. u Ant. 8wobody, we L w ow ie  u W . W illm anna, w L isk u  „ l a    „  „ P .l   Łańcucie

t. p.

K:‘r ‘ v S ’& r * —
§■ 18. K to w przepisanym  term inie n ,e zgio ji ; .  pfl> w n *"*owieu Ig n . S c h a itte ra , u  J .  R o sen h e in u , i .  ap tekarza J .  1 . 1 1 ^ ° ’

« e „ ,  b e d z i, Uik *k d y ly  „  •  £ £ , . « .  S cb lifk i, .  Tara« T£
sienie s w o jć j  wierzytelności n a  kap,ta ł  indem nizacv i-. ę b s k le g °  > spółki. A o  l  ks
ny w przypadającćj na niego kolei zezwolił. N ie     — -----------------------------------------------------------------           l  '
zgłaszający się , tak i nie będzie więC(4j słuchanym  i .  —  ___________  A D 5T E O R O L O G IC Z S®

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny

— t uoiiiui y iii x ,
ulegnie skutkom , k tó re  w 21 na niestawających 
na term inie zawezwanych hipotecznych w ierzycieli I  
są postanowione. W  razie sporu co do należności R
m eprodukowanćj w ierzytelności, albo tćż co do jćj __
pozycyi hipotecznćj, zastósowane będą przepisy §§. 16 
37 1 3 8 Najwyższ. Pa ten tu . „
• Jeżeh  wierzyciel należycie wezwany n ie gtaw; s;ę 17
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Czapliński Antoni, rz^dzca drukarni.


